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KRAKOW 


Kraków, Wtorek 22 marca 1938 r. 


po przyjęciu przez Litwę ultimatum Polski 


Jak to już podaliśmy we 
wczorajszym numerze, Litwa 
na dramatycznym posiedzeniu 
Sejmu przyjęła jednogłośnie 
warunki ultimatum Polski, 


W ten sposób został zała-| dzie Europy uległy rozwianiu 


| twiony konflikt, 


A oto szczegóły hístorycz- 
nych zdarzeń: 


Umocnierie wpływów nad Bałtykiem 


Rumunia o załątwienu zatargu 


BUKARESZT. (ATE) Rumuń! 


że „Polska, główna nasza sojusz 


skie koła polityczne, które z na niczka, wychodzi z tęgo zatar- 
prężoną uwagą Śledziły przebieg] gą silniejsza, potężniejsza i je- 


zaiargu polsko = litewskiego, 
przyjęły z mięnkrywanym zado- 
woleńiem jego rozwiązanie, da- 
jące pełną satysłakcję Polsce. 

Opinia tutejsza uważa podpo 


rządizowanie się przez Litwę żą | bec 


daniom Polski za umocnienie 
wpływów polskich nad Balty- 
kiem zgodnie zresztą z misją 
Polski w tej części Europy. 

Sukces sianowiska Polski wy 
wołuie tutaj zadowolenie także 
z tej przyczyny, że wzmacnia 
blok pańsiw przeciws:awiają- 
cych się wojnom ideologicznym, 
łączących Bałtyk z Morzem 
Czarnym. 

Ze szczególnym zadowole- 
niem podkreśla się tutaj, że 
przez cały czas rozgrywania Się 
wypadków miedzy Warszawą i 
Kownem rząd rumuński infor- 
mowany był dokładnie o stano- 

isku i zamierzeniach rządu 
polskiego, co uważane jest tutaj 
za dowód lojalnej i ścisłej współ 
pracy so;uszniczej. 

Dziennik „Buona Vestire” o- 
mawiając w czołowym artykule 
konflikt polsko-litewski, pisze, | 


szcze swobodniejsza w swych 
posunięciach": 
ziennik stwierdza następ- 


nie, że jeżeli Litwa zmieni obec 
nie swag politykę uległości wo 

Sowietów, to. wówczas --- 
w u, .że Finlandia, 
Estonia i Łotwa utrzymują ści- 
słe stosunki z Polską i odnoszą 
się podobnie jak ona do Sowie- 
tów — blok państw izolujących 
Berlin i Moskwę sięgałby od 
Oceanu Lodowatego do Morza 
Czarnego. 

Pismo to konkluduje, że przy 
jęcie przez Litwę ultimatum Pol 
ski likwiduje wpływy sowieckie 
w tym państwie, że w zamian 
wciąga ten kraj w orbitę poli- 
tyki polskiej, 


iZagranica o likwidacji 


załargu 
LONDYN. — Cała prasa lon- 
dyńska przynosi na naczelnych 
miejscach wiadomość o uregulo 
waniu konfliktu  polsko-litew- 
skiego. 
Chmury wojenne na wscho- 


|— oświadcza „Evening Stan- 

Dzienniki przewidują, że 

trzech lub czterech członków 
i rzadu litewskiego ustąpi, m. in. 
minister spraw zagranicznych 
Lozorajtis, którego następcą bę 
dzie prawdopodobnie poseł li- 
*ewski w Londynie Balutis, 

Brytyjskie czynniki rządowe 
aie ukrywają swego zadowole- 
nie, że spór polsko-litewski za- 
kończył się pogodżeniem się o- 
bu stron. 

Rząd brytyjski uważa nawią- 
zanie normalnych stosunków dy 
plomatycznych między Polską 
a Litwą za bardzo doniosły krok 
dla wzmożenia współpracy po- 
kojewej na wschodzie Europy. 


LONDYN. (ATE). Ulice Lon 
dynu  rozplakatowane były 
przez cały dzień wczorajszy a- 
fiszami prasy codziennej o sytu- 
acji polsko-litewskiej. 

W miarę rozwoju sytuacji 
zmieniały się napisy. Zaczęło się 
od: „Ultimatum Polski do Lit- 
wy”, „Armia polska maszeru- 
je”, „FE lota polska wypłynęła”. 

Od południa zaś napisy zaczę- 
ły głosić: „Litwa przyjmuje”, 
„Grożbą wojny minęła", „Lie 
twa ustąpiła Poisce". 

omentarze prasy porannej 
wszystkie ż zadowolaniem zwra 
cają uwagę na ton umiarkowa- 
nych żądań polskich i wyrażają 
nadzieję, że Litwa znajdzie spo 
sób zaspokojenia słusznych po- 
stulatów Polski, że Polska zaś 


uropa odetchnęła z ulgą 


ze swej strony nie skorzysta % 
okazji, 

Wiadomość o wręczeniu noty 
litewskiej posłowi polskiemu 
w Tallinie przyszła do Londynu 
już o godz. 11 rano według cza- 
cu  zachodnio-europejskiego i 
przyjęta została z ulgą, że nie- 
UA zatargu mine- 
o 


Pierwszy poseł Litwy 


w Warszawie 

KOWNO. (ATE) Według 
krążących tu pogłosek na stá- 
nowisko pierwszego posła litew. 
skiego w Polsce rząd litewski 
zamierza wysłać dotychczaso* 
wego posła Litwy w Pradze dr. 
Turauskasa. . 


Litwa nie miała innego wyjścia 


cy osób oczekiwało przed $ma-, z zatargu polsko - litewskiego 
; : chem sejmu w  zapełnionych | społeczeństwo litewskie wycho 
sobotę po południu opis prze- | szczelnie ulicach. 


RYGA. (PAT) Speaker Sł 


diostacji kowieńskiej ogłosił w 


biegu soboi.niego posiedzenia 
sejmu litewskiego, na którym 
zapadła uchwała przyjęcia żą- 
dań polskich. 

W posiedzeniu sejmu  litew- 
skiego wzięli udział wszyscy po 
słowie, rząd w pełnym skła- 


dzie, z wyjątkiem premiera Tuj 


belisa, który przebywa na ku- 
racji w Szwajcarii. 

Poza tym zjawiło się kilkaset 
osób publiczności, a kilka tysię 


Kancierz Schuschnigg uwieziony 


Narzeczoną jego również aresztowano 


WIEDEN. (PAT) Z dobrze | 
poinformowanych kół donoszą o 
aresztowaniu ks. Karola Fuer- 


mist 
nież hr. Hoyosa, bratanka prezy 


denta stanu za znieważenie fla 
gi ze swastyką, 


Na uwagę zasługuje fakt, że 
los jego podzieliła narzeczona 


Z tych samych kół donoszą, |jego hr. Vera Czernin. Wbrew 
stemberga, b. ambasadora Au- | że kanclerz Schuschnigg, wbrew | dotychczasowym bowiem po- 
strii przy rządzie: hiszpańskim, | dotychczasowym pogłoskom — | głoskom, b. kanclerz Schusch- 
za czynny udział w ruchu legity jnie opuścił Austrii i znajduje | nigg ślubu nie wziął gdyż wzbro 


ym. Aresztowano rów się nie w swoim mieszkaniu, |niono wsiępu 


lecz w więzieniu śledczym. 


więzienia 
księdzu, który miał dać ślub. 


MOSKWA. (ATE) Przybyli, 
tu przewódcy komunistycznej 
partii Czechosłowacji Gottwald 
Sverma, Kopecki i Synek, we- 
zwani przez prezydium Komin- 
tornu, ceiem omówienia osat- 
nich wydarzeń w Europie. 

Naczelne władze Kominternu. 


ząrzucią im, że Praga, która 
jest ośrodkiem akcii komunisty 
cznej na środkową Europę, nie 
potrafiła przewidzieć  zbliżają- 
cych się wycarzeń międzynaro 
dowych i zorganizować odpo- 
wiedniej kontrakcii ze s'rony 
czynników komunistycznych. 


Czechosłowacji 


Jednocześnie w Kominternie weniowali w 


odbywają się gorączkowe przy- 
gotowania dla zmon:owania no 
wej akcji Trzeciej Międzynaro-! 
dówki, przystosowanej do nowo 
pows'ałych warunków w Euro- 
pe średicowej 1 zacho. (ci oraz 


do ostatnich instrukcyj Stalima., zit w zakończeniu nadzieje, że! 


Posiedzenie sejmu otworzył 
przewodniczący inż. S 


dzi skonsolidowane. 
Z kolei zabrał głos sekretarz 


emis,| generalny rządowego s.ronnie- 


który podkreślił, że sem zbie-| twa tauiininków (narodowców] 


ra się w 
Na porządku obrad obecnego 
posiedzenia przewidziany jest 
tylko jeden punkt — oświad- 
czenie rządu. 


Następnie zabrał głos mini-, 


bardzo ważnej chwili. | dr Janawicius, który zgłosił rev 


zolucję, iż sejm przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie rzą- 
du w sprawie ultimatum pol- 
skiego, stwierdzając, że rząd 
był zmuszony do przyjęcia tego 


ster Komunikacji Stanisauskas | ultimatum, 
w zastępstwie nieobecnego pre| Uzasadniając krótką tę rezo 


Minister podał do wiadomo- 
ści sejmu treść noty polskiej o- 
raz dwóch dodatków do noty. 

Rząd litewski uczynił rządo- 
wi polskiemu propozycję w dn. 
14 i w dn. 17 aż dwukrotnie, 
celem załagodzenia zatargu o- 
raz celem powołania z każdej 
strony po jednym  dyplomacie, 
którzy by rozważyli stan stosun 
ków między obu krajami, 

Rząd polski odrzucił tę pro- 
pozycię. Wobec grożby Polski 
i wobec obecnej groźnej sytua- 
cji międzynarodowej, rząd litew 
ski zwrócił się o interwencję 
do szeregu państw, 

Wynikiem tych kroków były 
demarches, poczynione w War- 
szawie. Litwa jest wdzięczna 
tym dyplomatom, którzy n'er- 
Warszawie, co- 
prawdą nie uzyskując żadnych 
rezultatów. 

Wobec tak wytworzonej sy- 
“uac, rząd litewski zmuszony 
był przy,ąć warunki noty. 

IĄnisier Sianisanskas wyra- 


lucję, mówca podkreślił, że wor- 
bec wytworzonej sytuacji, a 
zwłaszcza groźnego położenia 
międzynarodowego, rząd litew= 
ski nie miał innego wyjścia. 
Przewodniczący postawił ņa- 
stępnie pytanie, który z posłów 
chce zabrać głos przeciwko re- 
zolucji. Nikt giosu nie zabrał, 
Wobec tego przewodniczący 
ogłosił, iż rezolucja została przy 
jęta jednogłośnie. f 
— 


Fey zamordował 


Dolfuss:? 

PARYŻ. „Intransigeant" po- 
daje wiadomość pochodzącą z 
Wiednia, że mjr. Fey, który — 
'ak wiadomo — popełnił samo 
bójstwo kilka dni temu, pozo- 
stawił testament, w którym wy 
znaje, że w 1934 roku zamordo 
wał kanclerza Dollussa, Pismo. 

odaje, że samobójstwo mjr. 
Fey'a pozostaje prawdopc ‘obe 
sie w związku z wyrzutami su- 
mienia których samobó:ca do 
ostatniej chwili nie przestawał 
odczuwać 
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mira. A 
Słońca wsch. 5,38, 


h. 17.50. 
MARZEC Kaca wsch — 
mame E 7,41. 


KRONIKA HISTORYCZNA i 

1080 Data zgonu Bolesława Smi 
na wygnaniu w klasztorze Os- 
sjak w Austrii. 

1609 Urodził się Jan Kazimierz. 

1919 Bolszewicy odparci z Łohiszęna 
k. Pińska 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jak po Benedykcie ciepło, 

Tak i w lecie będzie piekło. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Srednia odległość Ksieżyca wynosi 

384,892 kilometrów. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica pluc jest nieubłaganą i coe 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

piwociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Tłumaczenie snów 


P. Janeczka M. Spełni się Pani ży- 
czenie. Dziecko roześmiane obejmie 
Panią za szyję. Jakaś wieść (nie do- 
Rece bezpośrednio Pani) wstrząśnie 

anią. 

P. Tadeusz 37. Czeka Pane wygra- 
na. Proszę mi donieść o NECIE 

Otwock 166-11. Będzie Pan na za- 
bawie czy na uczcie. List nadejdzie 
lub papier urzędowy. Rozmowa z miłą 
kobietą. 

Gigi Śnieżka. Pani talizman: branso 
leta z niebieskimi kamykami, Pro- 
szę unikać alkoholu, bo szkodzi Pa 
ni bardzo. 

P., Mimoza. Stan chorego jest po- 
ważny, ale jest nadzieja, że powróci 
do zdrowia. Oto dokładna przepowied 


nia. 

Błękitne oczy z Marszałkowskiej. 
Powodzenie będzie u mężczyzn. Speł- 
nienie marzeń. Przykrość z powodu 
plotek. List z daleka. 

Kwiat Peonii. Będzie zmiana na lep 
sze w związku z bliską osobą. Smu- 
tek chwilowy. Dobra nowina. 

Kuzynka. Niedomaganie czeka Pa- 


nią. Rozrywka. I 


Zmęczona mrówka. Ma Pani zdol- 
ności artystyczno - literackie. Ktos 


skrzywdził Panią (mężczyznaj. Pozy- __ 


ska Pani szczerego przyjaciela. 


ani 
Otwock 166-19. Radość czeka Pa- 
na. Miła rozmowa z mężczyzną. 


Nr 82 


Szał rozwodów w Ameryce 


Cass. s 
Słowiański: Ludo-| W Detroit założono sanatorium dla leczenia z szału rozwodowego 


Uniwersytet zakłada „wydział szczęśliwego pożycia małżeńskiego 
ła swoje pieski, a pani Katarzy | chaj się”. Z niezwykłych powo|rym będzie wykładać 12 profe 


Z opublikowanych ostatnio 
danych statystycznych w Wa- 
szyngionie wynika, że w roku 
1937 pobito w Stanach Zjedno- 
czonych rekord w dziedzinie 
rozwodów. Powody niektórych 
tych rozwodów wykazują do- 
bitnie, że Amerykę ogarnął 
istny „szał rozwodowy”. 

Tak naprzykład w Milwauke 
niejaki mister Smith żądał woz 
wodu z tego powodu, że żona 

seansu Spirytystyczne- 
go pocałowała ducha swego 
pierwszego małżonka, W Hi- 
nois zaś pewien jegomość po- 
dał jako powód rozwodu to, że 
żoma umyślnie zapuszczała dłu 
gie paznokcie u nóg, aby móc 
w łóżku drapać go nogami. Ro 
land Cowfort rozwiódł się z żo 
ną, ponieważ zbyt silnie kocha 
- GEY" ARR" T 


W niedzielę we wszystkich ośrod- 
kach akademickich odbył sią uroczy 
sty apel żołnierzy Legii Akademickiej 
i młodzieży akademickiej. 

W Warszawie apel odbył się na Pla 
cu Marszałka Piłsudskiego. W kilku 
rzutach ustawiły się kompanie Legii 
Akademickiej poszczególnych wył- 
ona uczelni Sat « a 

goda. 12-ej przy! na ë na- 
czelny komendant Legli Akademickich 
pik Tomaszewski, który po przyjęciu 
raportu od dowódcy całości, przeszedł 
przed frontem kompanii, przyjmułac 
raporty od poszczególnych dowód- 
€ We 

Następnie płk Tomaszewski wszedł 
pa trybunę i odczytał następujący roz 


Rozkaz naczelnego komendanta Le- 
gli Akademickiej. 

ŻOŁNIERZE LEGI AKADEMIC. 
KIEJ! 

W chwili przełomu dziejowego, gdy 
ma zachodzie Polski zniknęła z 


Europy tysiąciefnia państwowość, a 
na północny wschód Polski od jednej 
iskry zatliła się sło: granica, wy 


tyczona od dwudziestu lat poczciwy- 
mi wiechami, cały naród polski, zwar 
ty jak najszlachetniejsza stal, stanął 
przy Naczelnym Wodzu. W tej masie 


A NOZE 
IDYAV SAREH PETEETY 


PRZZCTYŁLĘ 
> TIITS 


Na matej wokandzie... 


Zagraniczny drób 
czyli: „Mežowski podarunek” 


(A.E.) W mieszkania pañ- 
stwa Gutmarków gwarno było i 
wesoło. Goście jedli rosół z pul 
petami, a twarze ich lśniły z go 
rąca i zadowolenia. 

Po rosole pojawiła się kura. 
Blesiadnicy zabrali się do niej 
żwawo, ale już po pierwszym 
kęsie zrzedły im miny. 

«— Coś dziwny smak ma ta 
kura! — oświadczyli. 

Pani Gutmark uśmiechnęła 
się z wyższością. 

— Bo to nie zwyczajna ku- 

ra. Zagraniczna! 
Hm, co pani mówi? —- po 
dziwiali zachwyceni . goście. — 
Skąd pani wzięła taką dziwną 
kurę? 

— Mąż 
Krakowa. l : 

Pan Gutmark spojrzał na żo 
nę nieprzytomnym wzrokiem. 

— Oj! — jęknął. — Zimno i 
cierło mi się robi naprzemian. 
Malwina! Co ty zrobiłaś, niedo 
zaridnięłaA 


mi ją przywiózł z 


w Ugotowałam kurę! 

~ Bym z przyjemnością cie 
bie ugotował! Przecież fo nie 
była żadna kura! To była pa- 
puga! 

— Papuga się nazywa? 
Niech będzie papuga. No to u- 
gotowałam papugę. 

— Ale to nie było do jedze- 
nia! — rozpaczał pan Gutmark. 
«= Do gadania to było! 

— Skąd ja mogłam przypu- 
szczać? Jak ona była do a- 
nia, to mogła powiedzieć! 

Powyższa odpowiedż do resz 
ty zdenerwowała biednego pana 
Gutmarka, który też chwycił 
talerz z ćwiartką papugi i cis- 
nal nią w rezolutną połowicę. 
Ale że ręka ma się trzęsła, więc 
zamiast w żonę, trafił w okno i 
talerz wyleciał na ulicę. 


x 


Sąd starościński skazał pana 
Gutmarka na 5 złotych krzyw- 
ny. 


| to w chwilach ciężkich naród 


na Mareck z Chicago rozwiodła 
się z mężem, ponieważ wykazy 
wał całkowitą obojętność wzglę 
dem jej czworonożnego ulubień 
ca. W Baltimore sąd udzielił 
rozwodu miejakiemu Cahenovi, 
który oskarżał żonę, o „ducho- 
wą niewierność“ — ciągle bo- 
wiem myślała o  Mahatmie 
Ghandim. Z podobnego powodu 
rozwiodła się z pewnym adwo 
katem z Los Angeles, jego żo 
na, Twierdziła, że zbyt często 
patrzy on na fotografię księżnej 
Windsoru. Panią Johnson z No 
wego Jorku denerwowała we- 
sołość męża i sąd udzielił roz- 
wodu, pomimo że Johnson tłu- 
maczył się na rozprawie, że po 
stępował zgodnie z hasłem lam 


dów, które nawet wprawiły w 
zdumienie Amerykan przyzwy- 
czajonych do wielu niezwykłoś 
ci rozwiodła się z mężem pan: 
Laura Hamprton Loomis. Twier 
dziła, że jej małżonek jest wzo 
rem idealnego męża i jest czio- 
wiekiem bez skazy, z tego 
względu nie potrzebna mu jest 
opieka kochającej żony i pani 
Laura nie wiedziała co ma ro- 
bie w tym idealnym  małżeń- 
stwie. 

Przed rokiem założono w De 
troit „sanatorium dla leczenia 
z szału rozwodowego'. Obec- 
nie z Bostonu donoszą, że tam 
tefszy uniwersytet podejmuje 
walkę z szałem rozwodowym í 
zakłada wydział „szczęśliwego 


sowanym w Ameryce „uśmie- pożycia małżeńskiego", na któ- 


Apel żołnierzy Legii Akademickiej 


Uroczysty rozkaz głównego komendanta Legii, płk. Tomaszewskiego 


rozpalonej entuzjazmem czynu, mło- 
dzież akademicka stała w pierwszych 
szeregach. Za tę wspaniałą samotzu- 
tną postawę i gotowość, dziękuję wam 
serdecznie z całego serca w imienin 
służby. W tych niezliczonych szere- 
gach, stojących przy Naczelnym Wo- 
dzu nie mogło braknać Legii Akade- 
micekiej. 

Chcąc więc wypróbować siłę naĵ- 
młodszej organizacji militarnej, jaxą 
jest Legia Akademicka, jeszcze niewy 
szkolona i nienmundurowana, wydałem 
rozkaz do pierwszego w dziejach Le 
gli apelu, by dać dowód, że dzisiaj 
niewyszkolone, staną jednak zwarte 
szeregi żołnierzy-akademików, spojo 
no potężną miłością Polski, by stwier 
dzić że są gotowe i czujne na każde 
skiniente Naczelnego Wodza. 

— Jestem nad wyraz szczęśliwy, 
że pierwotna idea naszego 
przemienić się może w hymn chwały 


polskiego imienia, bo oto rozpalają- ; 
Kkart| ca się granica dzieląca od 20 lat dwa 


narody, które mają poza sobą trady- 
cje 500-letniej doli i niedoli, została 
z woli opatrzności ugaszona decyzją 
Naczelnego Wodza, wielkim entuzjaz 
mem narodu i bojową postawą woj- 
ska polskiego. W tej historycznej 
chwili i po drugiej stronie słomiane- 
go nie chińskiego, lecz polsko-litew= 
skiego muru zwyciężyła racja stanu 
państwa litewskiego, przeciwstawia- 
jąca się obcym  podszczuwaczom i 


, podszepiom 


— W dniu dzisiejszym wchodzimy 


É w nową fazę historii Polski, wchodzi- 


my o jedno doświadczenie bogatsi, 


0, | doświadczenie, które rozlegnie się da 


lekim echem po całym świecie że o- 
polski 
jest jedną zwartą, stalową armią, go- 
tową na każde skinienie Wodza. 
Przed paru dniami Naczelny Wódz 
rzucił pytanie, czy odczuwamy po- 
wiew historii, przechodzący nad na- 
szymi głowami, Z niespotykaną w 
dziejach Polski zgodneścią, cały na- 
ród zareagował na ten powiew, sta 
onl, ramię przy ramieniu i swycię- 


ży 

Żołnierze Legiil 

Na znak tego odczucia, na znak 
podzięki Wodzowi, na znak zgodne- 
go rytmu naszych serc z jego sercem, 
wznieśmy wraz ze mną okrzyk: „Na- 
czelny Wódz Marszałek Śmigły-Rydx 
niech żyje". 

Okrzyk ten podchwyciły x wielkim 
entuzjazmem nietylko żołnierze Legii 


apelu | 


Akademickiej, ale również i niexzliczo 
ne tłumy publiczności Które wzięły 
udział w apele. 

W zakończeniu swego roskazu pik. 
Tomaszewski powiedział: 4 

Żołnierze Legii! 

A teraz na znak niezłomnej waszej 
woli do niepodległego bytu, do wiel- 
kości, potęgi i chwały Rzeczypospo- 
litej, niech uderzy x waszych piersi 
hymn, pieśń bojowa, która prowadzi- 
ła pokolenia całe do niepodległości, 
a dziś jest wyrazem naszej siły i zwy 
cięstwa. 

Orkiestra odegrala w tym momen- 
cie hymn narodowy, który wszyscy 
zgromadzeni odśpiewali wspólnie. 


RADIO 


WARSZAWA I (RASZYN) 
PONIEDZIAŁEK, 2i marca. 
6.15 „Kiedy ranne”, 6.20 Gimnasty- 


ka“, 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7,15 Muzyka. 8.00 Audycja 


dla szkół. 8.10—11.15 Przerwa. 11.15 | wygląda” ...Pan 
Audycja dla szkół. 11.40 Od warszta- | cze ładniej wyglądał, 


tu do warsztatu. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Prze 
rwa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Z pieśnią po kraju". 16.15 Z gi- 
tarą po podwórku — audycja muzycz 
no-słowna. 16,50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Przyrost ludności — odczyt. 
1715 Muzyka. 17.50 Pogadanka spor- 
towa. 18.10 Piosenki. 18.30 Program 
na jutro. 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Dyskutujemy. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 „Witamy wiosnę” — 
koncert. 21.40 Nowości literackie. 
22.00 Koncert symfoniczny. 22.50—- 
23.00Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA îi 

13.00 Zespoły operowe:  (płytyj. 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00-15.05 Aprowizacją War 
szawy — pogadanka. 15.15 Wiadomo- 
śct sportowe. 15.20 Zespół salonowy. 
16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Recital 
fortepianowy. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 19,55 Życie kulturalne stoficy. 
20.00—22.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. 
22.15 Melodie z operetelk (płyty). 22.30 
Muzyka taneczna z dancingu „Całć- 
Ciub”. 23.30-—24.00 Muzyka Iekka 
(płyty). 


Zada kary śmierci 
gdyż cierpi na... bezsenność! 


Przed kilkoma dniami do ge- 
neralnego prokuratora w Salo- 
nikach zgłosił się niejaki Evtra 
ties Daikopulos i prosił aby go 
oskarżono © najcięższe prze- 
stępstwo, na podstawie które- 
go skazanoby go na karę śmier 
ci. Niezwykłą tę prośbę Daiko- 


pulos motywował tym, że odj 


siedmiu lat cierpi na bezsen- 
ność i to go doprowadza wprost 
do obłędu. Nie mając odwagi 
popełnić samobójstwa, zdecy- 


wladz z prośbą, aby go skazano 
na karę śmierci 


dował się na zwrócenie się do | 


Władze z początku przypusz 
czały, że mają do czynienia z 
obłąkanym. Okazało się jed- 
nak, że Daikopulos jest zdrów 
na umyśle. Liczy on obecnie 35 
lat. W roku 1935 pracował w 
Detroit w zakładach samocho- 
dowych Forda. Pewnej nocy 
wrócił z pracy, położył się do 
łóżka i mimo że był zmęczony, 
nie mógł zmrużyć oka, Od tego 
czasu cierpi ma bezsenność. 
Zwracał się do najlepszych le- 
karzy amerykańskich i grec- 
kich, ale nikt mu nie mógł po- 
móc 


| Słońce zalało 


|lefonować moja żona, 


sorów. Kurs będzie trwał 3 la 
ta. Orgamizatorzy twierdzą, że 
w ciągu tego czasu zdołają od- 
powiednio wychować kandydat 
ki do małżeństwa. 

Czy jednak wszystkie te środ 
ki dadzą jakikolwiek skutek. 
wykaże przyszłość. 


Ii Wesoły 


Wiosna 


biuro firmy 
„Majer i S-ka” i odebrało chęć 
do pracy całemu personelowi. 

— Nic mi się nie chce dziś 


robić — ziewnął przeraźliwie 
główny kasjer i spojrzał w stro 
nę okna. 

— Pierwszy dzień wiosny — 
westchnął buchalter, pan Li- 
czebnik i przysiadł się do ma- 
| szynistki, panny Kazi. 5 
] Czy pan też na wiosnę 
czuje w sercu niepokój? — spy 

tała rozmarzona maszynistka 
opierając się o ramię bucha] - 
tera... 

— O, tak... s 

Pomocnik buchaltera rów- 
nież odłożył pióro i uśmiech- 
nął się w stronę praktykantki. 

-— Pani dziś ładnie wygląda, 
panno Zo... 

Nie dokończył. Na progu sta 
inat dyrektor Majer, którego o- 
ti ciskały błyskawice... 

-—— Co tu się dzieje? — syk- 
inal. — Tu jest przyjęcie towa- 
rzyskie, czy tu jest biuro? Tu 
się prawi komplementa, czy 
się pracuje? „Pani dziś ładnie 
będziesz jesz- 


R” 
na wyrzucę na zbity pys 
A pan buchalter iczóbnik 


daje wszystkim przykład! Co? 
Pan gra z panną Kazią na czte 
ry ręce na maszynie do pisa- 
nia? Tu nie jest, psiakrew, Fil 
harmonia! 

A pani niech pamięta, że w 
biurze się nie wolno o kolegów 
opierać! On nie jest biustchal- 
ter, żeby panią podtrzymywał, 
tylko buchalter! 

Wiosna wam się rzuciła na 
mózg! Co?.. Wiosna jest jak 
się zamyka biuro, a przy pracy 
cały rok jest zima!! Robić się 
wam nie chce! Jak dostaniecie 
na pierwszego wymówienie, to 
będziecie mieli wiosnę! 

Trzasnąwszy drzwiami, dy- 
rektor Majer wszedł do swego 
gabinetu. Sapiąc ciężko, zabrai 
się do przeglądania stosu li- 
stów. Ale po chwili odsunął je 
nabok i spojrzał w okno. 

— Cos mi się nie chce robić 
— westchnął. — Coś mnie cia- 
śnie, sam nie wiem gdzie... 

W zamyśleniu podrapał sie 
w głowę i podniósł słuchawk' 
telefonu. 

— Loluśka! To ty?... Tu — 
Majer! Jak się masz? Już cie 
oie widziałem parę miesięcy... 
Chcesz się przejechać za mia 
sto?.. Nie mogę usiedzieć w 
biurze...  Wiosna!... Wiosna! 
Zaraz przyjeżdżam... 

Dyrektor Majer  nacisnai 
dzwonek. Do pokoju wsze 
wożźny. 

— Antoni! Jak tu będzie te- 
proszę 
nowiedzieć, że musiałem wyjść 
aa ważną konferencję i wątpię 
czy będę na obiedzie. 


Napoleon Sadab 


o A" 


99 Prezyt 


ent 


P.P, Naczelny O, ad ty Ut 
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stanowią ośrodek, zapewniający Państwu ład i spokojny rozwój 
wielka mowa P, Prezydenta R.P. w dniu 19 marca 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wygłosił przez radio dnia 19 marca 
1938 r. na Zamku Królewskim w 
Warszawie poniższe przemówienie: 

„Po raz (rzeci już zabieram głos 
w dniu Imienia Wielkiego Marszał- 
ka, któremu Polska zawdzięcza iak 
włele, że nie można z wim równać 
nawet największych postaci na człej 
wa amer dziejów. di 

przebogațtej spuścizny, ą 
nam pozostawił, pragnę dzisiaj po- 
owie specjalną uwagę  bezcennej 
ndobyczy, którą w przemówieniu z 
dnia 18 marca 1936 r. tak określi- 
Smg; 

„Przewrót majowy i pełne zwycię 
stwo Marszałka Pilsudskiego wytwo 
rzyły w kraju nadzwyczaj doniosie 
zmiany, stanowiące nowy etap dla 
dalszego ewolucyjnego rozwoju Pań- 
stwa . 

Od tego momentu przychodzą do 
władzy patrioci, którzy swym ołiar- 
nym udziałem w walkach o Niepod- 
ległość dali dowody swoich uczuć dla 
Ojczyzny i są zdolni pełnię swoich 
trudów i wysiłków poświęcić dla do 
bra Państwa. 

A jeżeli nawet długi czas jeszcze 
nal liczyć się z istnieniem w Pol 
sce licznych nawet małości, jestem 
głęboko przekonany, że uzyskanie 
przez nie decydującego wpływu na 
losy Państwa nie jest już możliwe. 

Jest to fakt nierwyklej doniosło- 
Scł i o daleko sięgających następ- 
stwa A 

SZLACHETNOŚĆ RZĄDÓW 

Bo przecież zalstnienie takiego sia 
nu rzeczy, że na kierownicze stano- 
dostać 


0 m 0 


Od samego ątku po przełomie 
majowym kolejne rządy pracowały 
i pracują z intencjami, kiórych szla- | 
chetność nie budziła nigdy wątpliwe 
s oczywiście zdarzały się i 

więcej przy 


„ Oczywiście, iż u nas, podobnie jak 
' w innych społeczeństwach młodych | 
które nie zdołały jeszcze wytworzyć | 
powszechnej kultury politycznej, , 
rząd, choćby najlepszy i najbardziej , 
jednolity, choćby — oddany całą du- | 
szą Narodowi i Państwu, nie uzyska | 
łatwo i rychło szerokiego poparcia, | 
a choćby tylko dostatecznego xrozu- | 
mienia w społeczeństwie. 
TUPET W STOSUNKU DO 
WŁASNYCH RZĄDÓW 


POLITYCZNY ZAMĘT PRZEZ 
= DEMAGOGIĘ 


ny wsi nie może się raźniej podnosić 
aa nawet tworząc specjalną koniun 
kture dia działalności wszelkiej de- 
magogii, przyczynia się do zwiększer 
nia politycznego zamętu, utruduiają- 
cego pracę rządu. 
Przywódca polityczny 
w środowisku o tylu 
nych, fundamegialnych potrzebach 
materialnych i kulturalnych nawet 
przy najlepszych intencjach  zmuszo 
ny jest często — jak po równi po- 
chyłej — staczać się coraz bardziej 
do poziomu demagoga, który nie przy 
czyniając się swoją pracą do podnie- 
cienia poziomu gospodarczego i kul 
turainego wsi, a jedynie dla zdoby- 
cia jak największej ilości zwolenni- 
ków —- rzuca hasłą najbardziej skraj 
ne, w których realizację często sam 
mie wierzy, ale które zapewniają mu 


pracujący 
niezaspokojo- 


jo 


powcdzenie wobec również niepize- | 


bierającej w metodach konkurencji 
politycznej, 
WIELKA FALA HISTORI 

Tymczasem wi fala historii, 
która wciąż przewała się nad niespo 
kojnym światem, która i dziś i jutro 
może stawiać i przed Polsaą wielkie 
wymagania, . wola o stępienie tacet 
demagogicznych, o umiarkowanie @- 
golrmów grupowych, domaga się 
ważnej pracy, od wszelkiej 
śry politycznej, pracy nacęchowanej 
szczerym i głębokim uczuciem 
tyczn a więc domaga się od 
współczesnych kcntynucwania dzieła 
największego nanczycicia Narodu Pol 
PER 

ym | e pracy wydoby- 

wał On nowe i ad zadanie. 
sające się ro: 
su Państwa Takim stało się dziś za 
śadnienie wsi polskiej. 

Trzeba przyrnsó, 


trio | 
j3e 


doma ' 
związania w imię intere | 


len xol, są obecnie jeszcze stosunko-| po cenach niepomiernie niskich, czę-| 
wo bardzo skromne. Ale tak aieda- sto faktycznie narzuconych mu przez! 


zysie gospodarczym, a wszystkie siły 
materialne nsusiały być poświęcone 
na przezwyciężenie trudności wstęp- 


nych. 

Ta droga, którą Rząd wybrał, jedy- 
nie prowadzi do możliwości, by x ro- 
ku na rok w rosnącej progresji coraz 
większe środki przeznaczać na dźwi- 
dnięcie nafbardz'ej upośledzonej 4 nej- 
iezniejszej warstwy obywateli. 
PAILIONY TONA U POŚREDNIKÓW 

Wśród ogromu zadań podniesienia 

wsi, a przede wszystkim dźwignięc!a 
i 'ej położenia materialnego, są takie, 
które czynniki państwowe same mu- 
szą wypełnić, jak np. wykonanie usta 
wy o reformie rolnej, scałenie gran- 
| tów, melioracje itp. 


$ 


| 


| 


ą tych ciężkich warunkach male | wno jeszcze tkwiliśmy głęboko w kry —ośrednittów. | 
rialnych nie tylko, że poziom kultural ` 


Przy tak prymitywnej organizacji | 
zbytu jakże może narastać dobrobyt i 
na wsi i wzrastać jej zdolność kon- 
sumoyjna? 

A przecież, ile możliwości lepszej 
| bardziej celowej pracy organizacyj- 
nej stoi przed polską wsią otworem? 
Czyż naprawdę wszystkie możliwości 
-ozwojowe form spółdzielczych na wsi 

zren'izowane i wyzyskane? Czyż i 

"dływidualny bandei polski nie mr 
wielkiego pola uczciwej i korzystnej 
"racy na wsi? Wszak jeżeli stan ma 
*erialny wsi sie podniesie, to i mia- 
sta w całej Polsce poczną żyć innym 
+yciemt 

„JEST WSZĘDZIE POLITYKA" 

Niestety, obecnie za mało jest je- 


| Poza tym jednak pozostaje jesrcze | -veve tej pracy twórczej dla Państwa 


| dużo, bardzo dużo zadaśń, które wyka- 
j nać musi samo społeczeństwo jedynie 
,orzy młatwieniach i pomocy czynni- 
boj owa. Hr M 

ależą do nich prz wszystkim 
podniesienie ilości i jakości produke 
cji rolniczej oraz należyte zorganizo- 
wanie jej zbytu. 

Z tych zadań może najpilaiejszym 
jest zorganirowanie zbytu produktów 
rolniczych, Wskutek bowiem nadzwy- 
|czał niskiego poziomu jego ordanizacji 
| najliczniejszy producent — małorol- 
(as — nie otrzymuję przeważnie nawet 
: 50 proc. ceny, płaconej przez konsu- 
| monta miejskiego. 

Cieszymy się każdym milionem zło 
| tech. kióry wpłynie do rąk wsi, toteż 
„nie możemy być obojętni, widząc, ile 
kJ wieś SĘ R m, 
isoce pr ywną organiza zbytu 
| swoich płodów. Aa 
POŚREDNICY DYKTUJĄ 
ROLNIKOM CENY 

W znacznej cześci kraju zbyt pło- 

dów rolniczych odbywa się na targach 


że bezpośrednie | miast i miasteczek, na których rolnik 
ę ijśrodki państwowe, przeznaczone na|zmuszony jest sprzedawać swe płody 
| e SOS EEE nna HSS E ON 


| 


4 Narodu. Jest wszędzie polityka — 
tam, gdzie być powinna i tam, gdzie 
być nie powinna į urządza ona harce 
przywódców, rywalizujących ze sobą 
4 stwarzających coraz to nowe ośred- 
ki dążące do zdobycia włądzy poli- 
tycznej. lleż na ten cel zużywa się 
energii, bez nałmniefszej korzyści dla 
Państwa i dla Polskił 
Nie mogę też ukryć mej troski, gdy 
dostrzegam przemiany, zachodzące w 
niejednym z tych, którzy dawniej tak 
le stali w szeregach ukocha- 
nego Komendanta, a dziś zasewne 
podświadomie — utrudniają realizację 
idei Wielkieso Marszołka. 


KSZENIE CHA 
ZŁA MŁODZIEŻ 
Podobnym niepokojem  nanełnia 


mnię postenowanie części młodzieży, 
która pod wpływem nieraz najszi 
-tętuiciszych pobudek, powodowana | 
nieraz gorącymi uczuciami i miecier- 
miiwością, szuka rozwiązania problz- 
mów w sposób nie tylko nie prowa- | 
dzący do jakichkolwiek pozytywnych | 
osiągnięć, ale przyczyniający się jedy 
nie do zwiększenia chaosu. | 


Niepodległość Litwy będzie uszanowaua 


W sobotę wieczorem w Mi-|było chęci robienia krzywdy dać. Z kłótni i z różnicy zdań 


nisterstwie Spraw Zagranicz- 
nych odbyła się konferencja 


| prasowa, ma której min. Beck |alne, stoimy na £ 


narodowi litewskiemu. 
Jeżeli chodzi o sprawy aktu- 


4.0 e 


gruncie dzisiej- 


Natomiast ludrie, którzy często sa| wygłosił przemówienie w spra- | szej rzeczywistości. Naród litew 


mi nie mogliby się wyłegitymować | 
jakimkolwiek realnym i twórczym do , 
robkliem  państwowyrma, mają tupet 
występowania tak nieodpowiednie» ; 
go i tak krzywdzącego w stosunku do l 
wasr> polskich rządów, jak nie od 
w by się wystąpić nigdy dawniej 
wobec rządów zaborczych. 

Prace kolejnych rządów miały swo | 
je etapy i swoje szczególne zadania. 

Obecnie w pierwszej linii obok pra 
cy dla obronności zajęła wreszcie 

jsce praca w dziedzinie gospodar 
| a to dzięki zrozuricnin, że do 
bry stan gospodarczy kraju stanowi 
dopłero wlasciwy łundament, na któ 
rym można wznosić budowie kultu- 
ry i organizacji państwowej. 
PRACA W DZIEDZINIE 
GOSPODARCZEJ 

Praca w driedzinie gospodarczej 
jest sprawą najpilniejszą szczególnie 
tam gdzie chodzi o wieś. Bo 
stan materialny naszej wsi jest w wie 
iu województwach niepomyślny, tak 
że często znajduje się poniżej tego 
poziom, który pozwala na realiza- 
cję ważnych zadań innej natu- 
ry, 

Do fego przyczynia się mie tylko 
niski poziom gospodarki, ale i wiel- 
kie przeludnienie wsi polskiej. 

Praca dużego procentu ludności 
wiejskiej jest zupełnie niewyzyskana, 


EMIGRACJA 
Dawniej — szczególnie w okresie 
zaborów — znaczas część narastają- 
cej ludności wiejskiej z konieczności 
czasowo opięrełe swój byt o emigra 
cję, a kiedy warunki zewnętrzne pra 
si całkowicie io uniemożliwiły — 
mało bardzo pozostało innych możli- 
wości odciążenia przeludnienia wsi, 
Przemysł, który przy szybszym roz 
woju konsumcji mógłby zatrudniać 
znaczną część narastającej ludności 
wsi, jest skazany na stosunkowo po- 
wolną rozbudowę nader wolno wzra 
stającege zapotrzebowania jego wy 
wora Ga wsi. AE 
zecież wies  skapia poważny 
większość polskich obywatel 
Drogi, prowadzące do rzemiosła i 
handlu w miastach i miasteczkach, 
też są trudne do przebycia. I właśnie 
w tych częściach naszego Państwa, 


w których przeludnienie wsi jest naj, 


większe — odpływ ludności wiej- | 
I do miast jem najtradniejsy. | 


wie stosunków  polsko-litew- 
skich. 

Pojawienie się ministra Bec- 
ka powitane zostało hucznymi 
oklaskami zgromadzonych dzien 
nikarzy. Owacja na cześć mi- 
nistra Becka trwała przez dłuż- 
szy czas. 

Minister Beck zabrał głos, o- 
świadczając, co następuje: 

„Szanowni panowie, pozwoli 
łem sobie zaprosić panów dzi- 
siaj nie tylko dlatego, że jesteś 
my wobec wydarzeń nie banal- 


! nych, ale i dlatego, że miałem 


w stosunku do panów trochę 
wyrzutów sumienia. 

W trudnej pracy ostatnich 
dni, przyznaję uczciwie, że na- 
sze komunikaty były więcej niż 
skromne. Chciałbym się z tego 
wytłumaczyć. 

Cel, który postawił sobie 
Rząd Rzeczypospolitej w ostat- 
nich swoich pracach w stosunku 
do Litwy, był jasny i prosty, ale 
drogą była trudna. 

Wydawało się nam, że najko 
rzystniejsze może będzie dla 
przebiegu negocjacji, jeżeli pu- 
blikowanie wiadomości o na- 
szych propozycjach pozostawi- 
my naszemu partner 

A więc nie była to jakaś nie- 
chęć w stosunku do pracy pa- 
nów, którą to pracę w tym o- 
kresie bardzo wysoko cenię i 
szanuję. 

Proszę panów, sprawy pol- 
sko-litewskie mają historię dłu- 
gą — właściwie dwa etapy: hi- 
storię dawnej Rzeczypospolitej, 
historię nową — ostatnich 20 
l 


at. 
Nie będę długo mówił o hi- 


|| stoni dawnej Rzeczypospolitej, 


chcę tylko podkreślić. że w sto 
sanku Polski do Litwy nigdy nie 


ski chce mieć swoje państwo. 
Jest to jego prawo, i ja to pra- 
wo, mówię to w imieniu rządu 
polskiego, szanuję. 

Jednak tak się złożyło, że 
na przestrzeni obszernych gra- 
niec Rzeczypospolitej istniał 
fragment nie żyjący życiem nor 
malnym. To, proszę panów, by 
ło z góry zarodkiem niebezpie 
czeństwa i zła. 

Lepiej jest z kimś dobrze się 
wykłócić, aniżęłi się obrazić i 
nic nie mówić. W tym pierw- 
szym wypadku można się doga 


może wyjść jakaś twórcza myśl. 
Z milczenia w życiu międzyna- 
rodowym nic dobrego nie wy- 
chodzi. 

Dlatego  scharakteryzowałem 
ten fragment naszej polityki za 
granicznej, jako fragment więk 
szego znaczenia. Zdejmuje on © 
statecznie ancmalię z granic | 
Rzeczyspolitej i przerywa to 
złe milczenie". 

Na zakończenie zabrał głos 
w _ imieniu 
przedstawicieli prasy prezes 
Związku Dziennikarzy R. P. 
płk. M. Ścięrzyński, który zło 
żył ministrowi Beckowi serde- 
czne gratulacje z powodu osiąg 
niętych sukcesów. 
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Udało się nam uzyskać dla na- 
szych Czytelników dodatkowe dni 
demonstracji nowoczesnych okula- 
rów wraz z bezpłatnym dobraniem 
na miejscu przez Dyrektora J. Ro- 
wińskiego x  Paryżś osobiście, ale 
tylko 


i 26 b, m. 
| Słynne szkła dwuośniskowe od 10 


Na torach 


| ODPOWIEDŹ NA LICZNE ZAPYTANIA! | 


zł. za szkło, zastępują 2 pary okula- 
rów, służą jednocześnie do patrze- 
nia wdal i zblis 


Jedyny zakład poświęcony wyłącz- 
nie nąukowo opracowanym  okula- 
rom Instytut Filtorex de Paris Kre- 
dytowa 9. 


Poniósł śmierć pod vociagiem 


kolejowych pod, Władysław. zam. przy ul. Brze 


stacją Kobyłka znaleziono zma | skiej nr 1l w Warszawie. 


sakrowane zwłoki jakiegoś męż 
czyzny. 


letni Piszczak vel 


Ze znalezionych doku | stał się pod 
mentów wynika, że jest to 34-| chwili, 
Pyszczek | czyć w biegu. 


Jak ustałono, Pyszczek do- 
koła iągu w 
śdy usiłował wysko- 


Nieuczt w” sekretarz 


skazany na 2 m esią'e aresztu 
Sąd Okręgowy w Gaieźnie| skargi wypłacił mu większą 


rozpatrywał sprawę karną dJa- 
na Włodarczyka. sekretarza 
Związku Zaw. Robo!ników Rol 
nych, oskarżonego o to, źe po 
dejmował na mocy pełnomoc- 
nictwa pieniądze dla rolnika 
Frankowskiego i zamiast wy- 
płacać mu je, przywłaszczał so 
bie. i dopiero po wniesieniu 


część tych pieniędzy. 

Poza tym — jak zeznał Fran 
kowski — domagał się on za 
swe pośrednictwo od Frankow 
skiego 50 zł. tytułem wynagro 
dzenia, choć wykonanie tych 
czynności należało do niego ja 
ko sekretarza Związku. Sąd 


skazał W. na 2 mies. aresztu. | s 


zgromadzonych A 


Zaprawdę hasła, które ją prowadzę 
nie są stawiane politycznie uczciwie, 
Bo ich realizacja leży przecież na za- 
pełnie innej płaszczyźnie. 

Kto dziś — rozumiejąc bieg wypad- 
ków bistorycznych — w sposób nie- 
baczny i nieodpowiedzialny sieje cha- 
os, ten nie tylko utrudnia wykorzy- 
stanie dla Polski wielu momentów 
szczęśliwych í dodatnich, ale wręcz 
pracuje na rzecz obcych interesów. 

W takim bowiem chaosie koniunk- 
tura sprzyja przede wszystkim komu- 
nizmowi, sprzyja rozkładowym czynni 
kom, których nikt przelicytować nie 
potrafi — nikt prześcignąć nie zdoła 
w bnurzeniu wszelkiej organizacji pań 
stwowej, Ileż więc złudy, że przez 
chaos i deraagorię można ustanowić 
dobre rządy w Państwie! . 

SZUKANIE RATUNKU 
W TOTALISTYCZNYM USTROJU 

W takim to jedynie wypadka, dla 
walki z tym największym niebezpie- 
czeństwem, zaistnieć by mogła ko- 
nieczność FE wg ratunku w totali- 
ztycznym ustroju. 

Wierzę jednak, że do takiej osta- 
teczności w Polsce nie dojdzie, gdyż 
uważam za wykluczone, ażeby siewcy 
chaosu zdołali uniemożliwić pracę Rzą 
dowi całą duszą oddanemu Państwu 1 
opartemu na zanłaniu Prezydenta Rze 
zzypospolitej, Naczelnego Wodza i 
znacznej większości snpołecz”ństwa« 

Już w emówieniu z 138 marce 
1936 stwierdziłem, co nastęnujeś 

IDEOWY REZERWUAR 
. „To skoncentrowanie w swoim cza- 
sla przez Piłsudskiego młodzieży ideo 
wej i wychowanie jej nie tylko w eno 
tach wojskowych, ale również w wy” 


a* sokięh uczuciach społecznych i oby" 
Watkiaich sprawiło, że od maja 1926 


r. można było czerpać z tego ideowe 
go rezerwnaru całe zastępy ludzi do 
adm'nistracji państwowej i na odpo- 
wiedzialne stanowiska, co umożliwiło 
utrzymenie ciąsłości rządzenia, pomi- 


mo zmiany osób”. 


sił zbrojnych i obroną Państwa. 

Prezydent Rzeczypospolitej, patrząc 
na rzeczywistość polską i mając wy- 
czucie takiej potrzeby, zaprosił Go 
do wsnółpracy także i w innych dzie 
Asiąach. 

Prezydent Rzeczypospolitej, Naczel 
Wódz i Rząd oparty na ich za- 
aniu oraz izby ustawodawcze, sta- 
nowią ośrodek zapewniający Państwu 
ład i możność spokoinego rozwoju. 

Każdy obywatel, „w 
kole nie dopuszcza do obniżenia au" 
torytetu Rządu, takiemu obniżaniu 
przeciwdziała i prawdziwie obiektyw 
są l smc się do jego prear 
nań — już tym samym przy ę 
w dużym stopniu do zwalczania cha- 
osu i działa dla dobra Państwa. 

Mam wyczucie, że Obóz Zjednocze 
nia Narodowego, pozyskawszy więk- 
szość obywateli, którzy pragną dobra 
Z U e się pracą spo- 
eczng, e pozytywnym czynni- 
kiem dla ok kszenia wydajności 
tacy. rządów isiejszych i preysz- 
y 


Kończąc moje przemówienie, „prać 

nę stwierdzić raz jeszcze, że wśró 

tylu wartości, które zawdzięczamy 

Wielkiemu Marszałkowi, jedną z naj 

cenniejszych jest silny I całkowicie 

Państwu oddany rząd. 
Wykorzystajmyż więc w calef peł- 
ten tuti 


ni a 
Dziś dzień Imienin — nieobecnego 
już wśród nas — Komendanta. Dzień 
który przed niewielu jeszcze laty ob 
chodziliśmy radośnie i beztrosko. 
w Ho e dzięń T sd T 
ądzę, że wszyscy, órym ę 
Wielkiego Marszałka było drogie, 
którzy w kręgu jego historycznej 
wielkości kształcili swój zmysł poli- 
tyczny, którzy widzieli codzionnie je 
do zmagania się o wielkość i honor 
Polski, muszą zadawać soble często 
te pytanie: Czy mogliby szczerze 
spojrzeć w oczy Kotnendanta, gdyby 
zjawił się wśród nas, czy meliby 
znów jak dawniej zame'dować Ma, 
że nle odstąpili od J240 Idei, idei sil 
nego państwa, idei zdzpłania rzeczy 
małych i instynktów nieszł-k="nych 
aw aji ważnych, trwa- 
łych, a gruatujących potęgę Rzeczypo 
politei = 


Jadzię przyprowadzono do oficera, który po kilku pyta- 
niach zdołał stwierdzić, iż jest ona osobą podejrzaną. Kazał 
wprowadzić ją do oddzielnej komórki, gdzie siostra Czerwo- 
nego Krzyża dokonała rewizji. 


Ta pielęgniarka z Czerwonego Krzyża doko- 
nała rewizji w sposób nader brutalny, niemniej bru- 
talny, aniżeli to czynią sami Kozacy. 

Zaprotestowałam i udając , że źle mówię po ro- 
syjsku, zwróciłam się do pielęgniarki: 

— Niech się pani zlituje, pani jest przecież tak- 
że kobietą, jak można tak się nade mną znęcać... 
Przecież wstyd... 

Roześmiała się najpierw, po czym zagniewana 
burknęła: 

— Wstyd ci, co? Zastrzelą cię, wszystko jedno, 
czy coś znajdę, czy nic przy tobie nie znajdę... 

— Paniusiu, a czemu mnie mają zastrzelić? — 
załamałam ręce, 

— Wojna jest, nie trza się kręcić na linii fron- 
tu. Sama winnaś o tym wiedzieć... 

Nie chciałam jej już odpowiadać, 'prosiłam ją 
tedy o jedno: 

— Niech już mnie pani jak najprędzej przeszu- 
ka, zimno mi... 

Jak już pani powiedziałam, stałam zupełnie na- 
do 

Na moje słowa, ta siostra z rosyjskiego Czerwo- 
nego Krzyża odrzekła, iż nie powinnam tak obawiać 
się o moje życie. 

— Ech, co ci tam będzie? Kataru się nabawisz? 
Jutro i tak będziesz już leżeć w ziemi... 

"Wie pani wiele już w życiu widziałam, ale nie 
mogłam sobie wyobrazić, by kobieta mogła postę- 
pować w tak barbarzyński sposób. Tak mnie zgnie- 
wała, że musiałam panować nad sobą, by jej nie na- 
pluć prosto w buzię. 

W końcu rewizja skończyła się. Kazała mi ubrać 
się z powroiem. Ale gdy do komórki wrzucono mo- 
je sukienki i bieliznę, zdrętwiałam. Wszystko było 
rozprute.,, 

Wszędzie szukali, ale nie wpadło im do głowy, 
Że można poszukać również i w moich obcasach. 

Wprowadzili mnie z powrotem do szopy, gdzie 
mieściła się „kancelaria dowództwa”. Siostra za- 
meldowała krótko, że nic nie znalazła i wyszła, 

— Do sztabu! — krzyknął oficer krótko żołnie- 
rzowi, który mnie pilnował. 

Podał żołnierzowi jakiś zapisany od góry do 
dolu papier. Żołnierz, wysoki, barczysty chłop, 


© twarzy pokrytej piegami, włożył ten papier do 


DZIEŃ ZAPŁATY 


TI SIRZĄSAJĄCA ROWIEŚC O BOHATERSTUWIE, ~~ 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU - 


=" m 


skórzanej teczki, po czym zarepetował broń i rzucił 
mi rozkaz: 

— Marsz! 

Wyszłam z szopy. Żołnierz kroczył za mną krok 
za krokiem, nie spuszczając mnie z oka. Szliśmy 
przed siebie milcząco: szłam, a właściwie ciągnęłam 
nogi, jak ciężkie sztaby żelaza. Głód począł mi do- 
kuczać, a przed oczyma wirowały kręgi ze zmęcze- 
nia. 

— Niech pan mi pozwoli nieco odpocząć, sił nie 
mam — powiedziałam, gdyśmy mijali jakiś przydroż- 
ny kamień, 

— Nie wolno — odrzekł krótko żołnierz. 

Zaczęłam go błagać. Mówię do niego tak, jak 
śdybym go znała. Usiłuję jakoś znaleźć z nim wspól- 
ny język. 

-— Masz chyba dzieci? 

— A jak mam, to co? — odburknął, zły cze- 

— No właśnie, jak masz dzieci, to musisz się | 
trochę nade mną zlitować, pozwól mi tu usiąść... 

— Siadaj! — powiada do mnie i przygląda się 
bacznie memu wyglądowi. 

jego oczach zauważyłam już pewien ognik, 

cień czegoś, co się w nim jak gdyby nagle zapaliło. 

ozumiałam, że w tej chwili nie widzi przed sobą 
więźniarki, tylko kobietę. 

Wobec tego, że suknia moja była rozpruta 
w niejednym miejscu, gdzie niegdzie przezierało na- 
gie ciało. Zauważyłam, jak spogląda pożądliwym 
okiem właśnie w te miejsca. 

— Masz żonę? — zapytałam, usiłując mówić 
nadal żle po rosyjsku, ale tak, by on mnie zrozumiał. 

— Tak, ale nic z tego nie mam. 

— A czemu to? 

— Nie widziałem mojej Praskowii już szmat 

— A dzieci to z nią masz? 

— Tak, dwoje... Gdybym przed tym wiedział!... 
Psiakrew już cały rok wałęsam się tak po świecie... 

== A skąd jesteś rodem? 

— Z daleka.. Wiatska gubernia... Kazali stawić 
się... Mówią, że wejdziemy za dzień dwa do Berli- 


Z w a_a Wici A W] 
Przy zakupach powołujde 
się na ogłoszenia 


| na... 


Takie miasto jest ponoć, wielkie i bogate. 

! A tego Berlina jak nie widać tak i nie widać... 

| Chciałam już uśmiechnąć się, ale powstrzyma 

| łam się i pytałam dalej: 

| — A ziemi masz trochę? 

| — No, kawałek. ziemi to jest, niewiele oo praw 
da.. Moja Praskowia to gospodyni nielada... Krowa. 
cztery prosiaki były, kiedym odchodził... Ale skąd 
wiedziałem że to tak długo potrwa, myślałem, pójdę. 
wejdę do tego Berlina i wrócę do u A tu na 
złość stop: nie ma tego miasta i basta! 

Mówił tak, ale patrzał na mnie, jak gdyby chciał 
mnie wzrokiem swym zjeść... Jak widać, bardzom 
mu do gustu przypadła... 

I nic dziwnego: tak dawno już nie widział swej 
Praskowii, a może byłam do niej tak trochę podob- 
na... 

Znowu zabłysła mi myśl: 

Trzeba wykorzystać tę chwilę. Nie ma innej ra- 
dy. Jakoś nie chciało mi się umierać, czułam prze” 
cieł, że nadejdą jeszcze piękne latą... 

A tylem juź się nacierpiała, tyle już przeszłam, 
że postanowiłam, za żadną cenę: nie poddam się, pó- 
ki nie stanę u progu nowych czasów. 

Umrzeć tak brzydko! Jako szpieg? Nie, nie 
mam zamiaru. 

— Czego tak na mnie patrzysz? ~- zapytałam 

żołnierza. 
| Podrapał się w głowę, jak gdyby miał ochotę coś 
tam rzec, po czym powiedział: 

— No, wypoczęłaś, to chodź... Zaraz noc zapa- 

| dnie, a do sztabu to kawał drogi. 

Widzę, że sam nie ma ochoty pójść: z jednej 
strony pragnąłby mnie posiąść, ale boi się jeszcze 
mocno swoich przełożonych. 

Biedny żołnierzyku; Żal mi go było. Ściągnęli 
go z obcej ziemi, tu do Polski, po to, by się bił z ob- 
cymi mu ludźmi, o zupełnie obcą sprawę i krwią 
swoją zbroczył polską ziemię. 

— No — powiadam — powiedz. prawdę, od 
czasu, jak z domu wyjechałeś, toś jeszcze z żadną 
babą nie był? 

Spojrzał na mnie zdziwiony i niejako przera- 
żony. Nie spodziewał się, że mu tak powiem. Moje 

pytanie ośmieliło go. Zapomniał o tym, że mnie pro- 
wadzi do sztabu, że w teczce ma protokół w mojej 
sprawie. 

-— Jakto, miałem... W Warszawie... Ale tfuj! — 
splunął, — Żeby choć taka, jak ty... — uśmiechnął 
się po raz pierwszy. — Wyglądasz mi przyzwoicie, 

a tamto, to... Tfuj 

— Jak Endes: to ja też się, zgadzam bo dajesz 
mi się być przyzwoitym chłopcem... Ale nie tu w po- 
lu.. Możeby tak do jakiej szopy albo chałupy, to ro- 
zumiem. ,, 

W mojej głowie powstał już plan, jak oszukać 
tego naiwnego chłopca i zbiec. 

Moje słowa zmieszały go do reszty, spogląda na 
mnie, czy nikt nie słyszy naszej rozmowy. 

— Ty.. mówisz na serio? — zapaliły się jego 
oczy namiętnością. — Nie żartujesz ze mnie? 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Fiekaiło wróciwszy z sądu do do- 
mu, domyślił się z niedomówień lo- 
kaja, że w sypialni kochanki znaj- 
duje się gach. 


«= Niech Bóg ma pana w swej 
opiece, panie majorze, co pan ro- 
bi, co pan robi? — dobiegł do 
drzwi lokaj. — Przecież to będzie 
straszne, straszne... Na miłość Bo- 
ską, niech pan teraz odejdzie... 

Hekaiło ujął starego lokaja za 
gardło i syknął wściekle: 

~= Precz mi z oczu, bo zabiję 
cię jak psa! 

Stary lokaj upadł na podłogę i 
x bólu i przerażenia zwinął się 
w kłębek. 

=a O, co za nieszczęście, co za 
nieszczęście — cicho pojękiwał. 

„Hekaiło jeszcze raz zapukał do 
drzwi, ale tym razem uczynił to 
o wiele gwałtowniej. Z zewnątrz 
nie odpowiedziano. Hekaiło przy- 
łożył ucho do drzwi i pilnie na- 
słuchiwał: usłyszał wyraźnie re- 
gularny oddech dwuch osób. Jed- 
na z nich oddychała lekko, druga 
ciężko, prawie że chrapała. 

Hekaiło wsunął rękę do kiesze- 
ni. Nie, rewolweru nie było! Nosił 
ostatnio bardzo rzadko przy so- 


Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 
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stać się nie tylko defraudantem 
i szpiegiem, lecz również i zabój- 
cą? Jeśli teraz stanie się coś, to 
go napewno ujmą. Zostanie wów- 
czas skazany na karę śmierci, lub 
na dożywotnie więzienie. 

Czy ma całkowicie zburzyć so- 
bie życie wskutek kobiety? Czy 
nie zrujnowała go już w dostatecz 
nej mierze? Czy nie stał przez nią 
przestępcą? Czy nie musi teraz 
przez nią uciekać? Czy nie skła- 
dał dla niej największych ofiar? 
Czy nie zburzył dla niej swej ka- 
riery? 

A jak ona mu się za to wszyst- 
ko odwdzięcza? Depcze jego go- 
rące uczucia, postępuje jak dziew- 
ka uliczna! Kto wie czy zdradza 
go ona tylko z jednym? Nie, teraz 
nie miał już zaufania do tej ko- 
biety! 

Gdy myśli te przebiegły mu 
przez umysł, odczuł pewne od- 
orężenie. Nie odczuł jųż teraz tak 
piekącego bólu, jak wówczas, gdy 
zrodziło się podejrzenie, że ko- 
chanka nie jest sama w pokoju. 
W jego duszy powoli miejsce daw 
nej miłości zajmowała straszna 
nienawiść do tej kobiety, która 


bie Leżał on w szufladzie biur-, w tak podły sposób oszukała go. 


ka. Miał pójść po niego? Czy był 


Ale ona musi wiedzieć, że zna 


$ | pukał do drzwi. 


mieć satysfakcję przyłapania jej 
na gorącym uczynku. Ciekawiło 
go, co mu powie: czy okaże skru- 
chę? Czy będzie się usprawiedli- 
wiała, czy też tylko cynicznie się 
uśmiechnie? 

Hekaiło jeszcze raz mocno za- 
Nikt nie odpo- 
wiadał. 

— Widocznie, gdy ktos upije 
się narkotykiem zwanym miło- 
ścią, to śpi tak mocno jak gdyby 
upił się alkoholem. — pomyślał 
Hekaiło i poczuł jak twarz wy- 
krzywiła mu się z bólu. 

Przypomniał sobie kilka momen 
tów gdy po ekstazie miłosnej spał 
jak zabity... teraz kobieta ta upi- 
ła miłością kogoś innego... 

— Niech pan odejdzie, panie 
majorze... niech pan nie sprowa- 
dza na siebie nieszczęścia... 
błagał Hekaiłę płaczliwym głosem 
lokaj. 

Hekaiło nie słyszał jego słów. 
Powoli, ostrożnie otworzył drzwi. 
O, wcale nie były zamknięte na 
klucz! Kochankowie byli widocz- 
nie tak zajęci sobą, albo byli tak 
pewni, że im nikt nie przeszkodzi, 
że zapomnieli zamknąć drzwi na 
klucz. 

Drzwi powoli się otwierały. He- 
kaiło zatrzymał się na progu. Ile 
razy widział piękną Rumunkę w 
tej pozie, ile razy widział tę ko- 
bietę pogrążoną w tak smacznym 
śnie, ale nawet teraz, po tych 
wszystkich przeżyciach, po tej 
strasznej zdradzie, której padł o- 
fiarą, — po tym wszystkim obu- 
dziły się w nim gorące namiętne 
uczucia, a krew zaczęła mu żywiej 
pulsowacć. 

Kochanka, z którą spędził tyie 


= 


«m teraz potrzebny? Czy ma' jej niecne postępowanie. Pragnałj burzliwych nocy, miała głowę od- 


rzuconą do boku. Dolna część cia- 
ła była przykryta jedwabną nie- 
bieską kołdrą. Jej białe, pełne ra- 
miona były odkryte, a aksamit- 
ne, czarne włosy pięknie har- 
monizowały z bielą poduszki. Spod 
jej nawpół otwartych ust wyła- 
niąły się białe piękne zęby. 

Obok niej, nieco odsunięty, le- 
żał mężczyzna o czarnych wąsach. 
Jedną ręką obęjmował kobietę i 
mocho oddychał... 


Hekaiło przez chwilę przyglądał, 


się tej scenie, która obudziła w 
nimi pożądanie, nienawiść i ból 
jednocześnie... Drżał cały... 

'Kochankowie zaś smacznie spa- 
li, nie wiedząc wcale, że obser- 
wuje ich para dzikich oczu. 

-— Ona nawet. nie zamknęła 
drzwi, bezwstydna... -— pomyślał 
z żalem Hekaiło, patrząc na k^- 
chankę. 

Zbliżył się do łóżka... Słyszał 
jak stary lokaj ciągle jeszcze pro- 
sił go błagalnie: „Na miłość Bo- 
ską... niech pan odejdzie... niech 
pan odejdzie”... Hekaiło pochylił 
się nad piękną Rumunką. Uderzył 
go w twarz upajający zapach jej 
ciała. Na chwilę zawirowało mu 
przęd oczyma. Przez ułamek se- 
kundy zdawało mu się, że w po- 
Koju nie ma obcego mężczyzny, 
że to wszystko jest. tylko koszmar 
nym snem. 

Zdawało mu się, że Sylwia za- 
raz otworzy oczy, pocałuje go i 
przytuli się do niego, 

— Boże, czy to był naprawdę 
tylko sen? —- pomyślał, 

Ale raraz jego wzrok padł aa 
śpiącego mężczyznę. Hekaiło za- 
drżał. Na oknie stała doniczka. 
Jak chętnie rzuciłby teraz z całej 
siły doniczką w tẹ chrapiącz 


twarz... 

Twarz ta leżałaby w dalszyn: 
ciągu w tej samej pozycji, tylko 
z tą różnicą, że byłaby zmasakro- 
wana. Nawpół otwarte usta nie 
wydałyby nawet okrzyku. Tylko 
ona, Sylwia obudziłaby sie rc 
strasznym krzykiem. 

Hekaiło starał się opanować. 
Jakaś potężna siła pchała go do 
okna, do doniczki, Z wielkim tru- 
dem przezwyciężył tę chęć. 

— Sylwia... — rzekł cicho, do- 
tykając jej ramienia. 

Nie poruszyła się, nie drgnęła. 
Jeszcze ciągle smacznie spała, na- 
pój miłosny jeszczę ciągle działał. 

— Sylwia -— rzekł głośniej i 
silniej potrząsnął jej ramieniem. 

Sylwia przęciągnęła się i otwo- 
rzyła swe wspaniałe czarne Oczy. 

W pierwszej chwili przygląda- 
ła mu się spokojnie, jak gdyby nie 
zdawąła sobie widocznie spraw; 
z tego, co. się stało. Ale zaraz o- 
czy jej rozwarły się szerzej, unio- 
sła głowę 'i krzyknęła: 

— Ach. kto to? 

— Nie poznajesz mnie? 

=— Nie zbliżaj się do mnie... Bo» 
ję się ciebie... — zawołała Sylwia. 
ukrywając twarz w dłoniach. 

Okrzyk ten -obudził mężczyzne 
o czarnych wąsikach. 

W pierwszej chwili mężczyzna 
drgnął, ale zaraz opanował się i 
krzyknął: 

— Jakim prawem wdarł sit 
pan do pokoju? Proszę w tej chwi 
li stąd się wynosić. 

— Cha, cha, 'cha...—wybuc* zni 
spazmatycznym, obłędnym śmie- 
chem Hekaiło... — ja... ja... mam 
się stąd wynosić? Cha, cha, cha... 
to dobre sobie! 
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Cztery wieki unii polsko - litewskiej 


Pod Grunwaldem rozpoczęło się braterstwo broni — Przetrwało ono stulecie walk 
o Niepodległość — Na polach bitew z zaborcą walczyli Polacy ramię przy ramieniu 
— Polska uratowała Litwę od zrusyfikowania 


Litwa, jako państwo, weszła 
na widownię dziejową w XIII 
wieku, a już w XIV w. nawią- 
zuje ścisłe kontakty z Polską. 
Szuka ich zarówno wielki ksią 
żę litewski Gedymin Wielki, jak 
tkról polski Kazimierz Wielki. 
Normalnym rezultatem tych 
sterwszych porozumień jest 
(małżeństwo Kazimierza z wnu 
ską Gedymina, Aldoną, ale 
daktyczne rezultaty: musiały 
być głębsze, skoro już kilka- 
dziesiąt lat później w r. 1386, 
pogańska Litwa przyjmuje z 
rak polskich chrzest, przed któ 
"rym. tak długo i tak krwawo się 
Wroniła, gdy chcieli go jej na- 
jaucić ogniem i mieczem Krzy 
żacy. 
* UNIA PAŃSTWOWA w 
HORODLE 
> Unia początkowo między 
Polską i Litwą jest tylko per- 
sonalna. W. ks. litewski, Ja- 
giełło, który na chrzcie otrzy- 
mat śię Władysław, żeni się 
g królową polską, Jadwigą, i 
zostaje koronowany na króla w 
Krakowie. / 
Następstwa dziejowe . tej 
unii personalnej są wprost osza 
łamiające i wyrażają się dobit 
nie w wielkim zwycięstwie po! 
sko » litewskim w r. 1410 pod 
Grunwaldem. To powoduje, że 
już w trzy lata później, w r. 
1413 zawarta zostaje pierwsza 
„amią państwowa między Pol- 
. ską i Litwą. l 
KRZYŻACY A LITWA 
iwe Dziś Litwini lubią twierdzić, 
© Że' brat Jagiełły, w. ks. Witold 
był przeciwnikiem polityki kró 
ła Władysława łączenia się z 
's Polską i stale temu przeciw- 
działał, Tymczasem jednym z 
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giównych twórców unii horo- 
delskiej był właśnie Witold, 
który doskonale rozumiał, że 
Litwa "może znaleźć ratunek 
tylko w oparciu o Polskę, ' a 
inaczej będzie wytępiońa przez 
Krzyżaków. 


UNIA WIECZYSTA 
Unia horodelska zostaje po 
głębiona przez unię piotrkow- 
ską w r. 1501, by wreszcie w 
Lublinie w r. 1569 zawarta zo- 
stała Unia wieczysta. Wszyst- 
kie stany polskie i litewskie 
zostają zrównane w prawach i 
przywilejach, ale Litwa zacho- 
wuje oddzielną organizację pań 
stwowo - administracyjną, od- 
dzielną armię i skarb. 
Wspólnym jest król, polityka 
zagraniczna, sejm i ustawodaw 
stwo, przy czym zostaje zastrze 
żone, że każdy trzeci Sejm mu 
si stę odbywać na terytorium 
Litwy — w ie, 
ZJEDNOCZENIE 
PRZETRWAŁO UPADEK 
Ten stan rzeczy trwał do u- 
padku Rzeczypospolitej, ale 
zjednoczenie narodowe polsko 
litewskie przetrwało ten upa- 
dek. Wszystkie walki o niepod 
ległość podejmowano i baczo- 
no zarówno na etnograficzne 
terytorium Polski, jak histo- 
ryczne terytorium Litwy. 
Oswobodzona z okowów ro- 
syjskich przez wybuch powsta 
nia w dniu 29 listopada 1830r. 
pamięta Warszawa o Wilnie i 
Kownię i gdy tylko wzmogła 
się na siłach, wysyła na ich o 
swobodzenie korpus Giełguka. 
. Powstaniu Styczniowym 
Zmudź, czyli właśnie dzisiejsza 
Litwa kowieńska należy do 


spolitej, w których ruch zbroj- 
ny rozwinął się najbardziej. 

W listopadzie 1863 r. liczono 
tam dziesięć tysięcy ludzi pod 
bronią. Były oddziały złożone 
z samych chłopów litewskich 
pod dowódcami o litewskich 
nazwiskach. 

Jeszcze w rok później, w li- 
stopadzie 1864 r., kiedy na o- 
gół powstanie było już zdławio 
ne, toczono tam krwawe boje. 


WSPÓLNE WALKI 

Trzeba tu podkreślić z ca- 
łym naciskiem, że te właśnie 
wspólne walki wyzwoleńcze 
polsko - litewskie były zaląż- 
kiem powstawania litewskiej 
świadomości narodowej w dzi 
siejszym, normalnym tego sło- 
wa znaczeniu. 

Gdyby nie te walki, Litwa 
byłaby bezapelacyjnie i to już 
oddawna  zrusyfikowana. Roz- 
wijała się zaś współczesna świa 
domość narodowa . litewska 
dwutorowo: przez socjalizm i 
militaryzm. 

Na obu tych torach spoty- 
kała się stale z pełnym popar- 
ciem i sympatią polską, z kle- 
rem litewskim współdziała 
kler polski, a z socjąlistami so 
cjaliści, I zapewne nigdy litew 
ska świadomość narodowa nie 
przekształciłaby się w tak nie 
słychanie wrogi Polsce litewski 
nacjonalizm, gdyby organiza- 
cją jego nie zajęły się niemiec 
kie władze okupacyjne w cza- 
sie wielkiej wojny. 

„TEN TRZECI". 
One to zorganizowały Litwę 


słynną „Tarybę', powołały do 
niej samych skrajnych nacjona- 
listów. 

Tu trzeba podkreślić rzecz 
bardzo charakterystyczną dla 
dzisiejszych roszczeń  litew- 
skich. Gdy władze niemieckie 
wyznaczały granice Litwy Ko- 
wieńskiej, przeprowadziły bar 
dzo dokładne badania w Wil- 
nie i okręgu i nie znalazły żad- 
nych podstaw etnograficznych 
dla poddania Wileńszczyzny 
władzy Kowna. 

ROBOTA NACJONALISTÓW. 

Nacjonaliści litewscy do- 
rwawszy się raz do władzy, zdo 
łali się przy niej utrwalić, na- 
stawili państwo na ton skraj- 
nie antypolski i w tym duchu 
poczęli wychowywać społeczeń 
stwo. 

Mieli sukcesy przede wszyst 
kim wśród młodzieży, ale znaw 
cy stosunków twierdzą, że mas 
ludności nie zdołali porwać za 
sobą. 

Zdaniem znawców Litwa 
jest wroga Polsce tylko pozor- 
nie, przez pozór, który tworzy 
administracja państwowa, ale 
tradycje współżycia z Polaka- 
mi wśród mas ludności są ciąg- 
le jednakowo głębokie. Zresz- 
tą wszędzie na Litwie jeszcze 
dziś można swobodnie się roz- 
mówić po polsku. 

I to twierdzenie jest niewąt- 
pliwie słuszne, bo nie można 
przez 20 lat zniszczyć z krete- 
sem' wszystko, co narastało 
przez wieki. 

POLĄCY A LITWINL 


Pośrednio zresztą potwier- 


kowieńską w dzisiejszej jej po-|dzają to sami najskrajniejsi na- 
A j staci w r, 1917, a tworząc- na |cjonaliści litewscy, gdy uzasad 
tych części dawnej Rzeczypo-|Litwie coś w rodzaju sejmu, niają swój ostry kurs antypol- 


Z wędrówek fotoreportera po Warszawie 
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magistrala. 
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Z słynnego bazaru Orzecha pozostały już tylko żelazne wią- 
zania szkieletu... 


Wzrastający ruch uliczny w 
połączeniu z  powsiawaniem 
coraz to nowych osiedli pod- 
stołecznych, domaga się jak 
najszybszego usprawnienia ko- 
munikacji na terenie Warsza- 
wy, w pierwszym rzędzie utwo 
rzenia wielkich, nowoczesnych 
magisirali, które łączyłyby bez 
pośrednio ze sobą poszczegól- 
ne dzielnice. 

Prace wsiępne nad realiza- 
cią tego planu są. już w peł- 
nym toku. Wielka Aleja Nie- 
podległości, Ale'a Marsz. Pił- 


sudskiego i Oś Saska wraz zj idzie szybko naprzód. 
nowym, giśan:ycznym mogcem picno już 


strale, które zwiążą ze sobą 
zbliżą, oddalone teraz od sie- 
bie złą komunikacją, dzielnice 
stolicy. 

W chwili obecnej wre praoc 
nad jeszcze jedną trasą, któr: 
połączy bezpośrednio ze sobą 
Żolibórz i plac Krasińskich 
Projekt ten nie jest bynajmnie 
łatwy do wykonąnia, zachod. 
bowiem potrzeba  zniesien: 
całego szeregu kamienic, sto- 
cych na przeszkodzie realiz: 
cji zamierzenia. 

Mimo tych przeszkód praca 


i przys ą 


i tunelem — to przyszłe magi-| zniesienia (kamienicy przy ul 


Wytu-lIismis:" on rzy ul. Ś-to Jnr- 
*''"o co skiej 24, : 


Ś-to Jerskiej 24, a z przyległe- 
go do niej bazaru Orzecha po- 
zostały już tylko żelazne wią- 
zania szkieleiu, który również 
a się w trakcie rozbiór- 


Prócz nich legną w gruzy 


jeszcze inne domy, stojące na. i 


przeszkodzie przy ul. Bonitra- 
terskiej aż do przecięcia się jej 
z ul. Franciszkańską. 
Największym zmartwieniem 
jest jednak gmach Sądu Okrę- 
$owego, znajdujący się na pla- 


cie rozbiórki 


"=legą r*a w trak- będą mogiy pod 


Gmach Sądu Okręgowego na 
przejdzie na wylot nowa arteria komunikacyjna, 
Żoliborz. 


cu Krasińskich przy ul. Ś-to 
Jerskiej. 

Piękna ta i zabytkowna bu- 
lowla zostanie zachowana, mi 
10 tego, iż przez nią właśnie 
jrzejdzie nowa arteria, Dosłow 
sie „przez nią", a to dlatego. 
te przebita ona zostanie na 
rylot. : 

Wielka, sklepiona brama, 
lóra będzie miała szerokości 
18 metrów (tyle samo, co przy 
szła magistrala), umocniona zo 
starie w ten sposób, iż prze. ść 
fig i Ent 
tramwaiowe i chodniki dia pie 


ski, i tłumaczą dlaczego dusili 
wszystkie próby porozumienia 
z Polską, które od czasu do 
czasu wybuchały na Litwie 
spontanicznie. 

Mianowicie twierdzą oni, że 
pokojowa penetracja polska, 
przy wyższości polskiej kultury 
i żyjących w masach litewskich 
polskich tradycji, w krótkim 
czasie spowodowałaby poloni- 
zację litewskiego chłopa, jak 
ongiś przed wiekami spolonizo- 
wała litewskiego szlachcica. 

Otóż to jest nieprawda. Gdy 
Polska łączyła się z Litwą za 
czasów  Jagiellońskich, Litwa 
już w zupełności podlegała kul 
turze białoruskiej. Po białorus- 
ku mówiono na dworach ksią- 
żąt i panów i w tym języku 
prowadzono korespondencję dy 
plomatyczną. Również „Statut 
Litewski” napisany jest po bia 
łorusku. Przed wiekami nie kul 
tura litewska lecz kultura bia- 
łoruska na Litwie ustąpiła pol- 
skiej. 

POKÓJ. 

Ale jeżeli dziś tak jest istot- 
nie, jak nacjonaliści litewscy 
twierdzą, to ratować się przed 
tym można nie uczuciem niena 
wiści, tylko pracą nad podnie- 
sieniem kultury własnej. 

Kultura zaś może się rozwi- 
jać tylko w pokoju. I dlatego 
akcja rządu polskiego, mająca 
na celu unormalizowanie stosum 
ków polsko-litewskich leży za 
równo w interesie Polski, jak 
Litwy. Może nie zrozumieją te 
go w pałacu prezydenta Smeto 
ny, który nie tak jeszcze daw- 
no temu był Polakiem, ale na 
penga zrozumie to lud litew- 
ski 


ylot przez gmach $ i 


placu Krasińskich, przez który 
wiodąca na 


szych. ' 

Jeśli chodzi o połączenie 
tramwajowe, to tory tramwajo 
we doprowadzone będą do sta 
rych, biegnących przez ul. Mio 
dową do Krak. Przedmieścia, 
dalej zaś pójdą przez bramę i 
dawny obszar ul. Boniirater- 
skiej aż do wiaduktu żo!:bor- 
skiego. 

Nowy, wielki szlak komuni- 
kacy;ny zapewni © - em: o 
Ebormzowi metros! ła wedo i 
Sarn e E ZAJRIE 
śródmieścia Wielkie; W. csza- 
w wow.) 


Czekamy na mecz Polska-! 


razylia 


Kulisy turnieju piłkarskiego © mistrz. świata — Najkosztowniejsza 
drużyna — Modły Francuzów — Czy wygramy z Jugosławią? 


Czytelnik ostatnio stale jest jskie kosztować będą Francję 
karmiony wiadomościami o ma |milion franków, a kolejami — 
jącym się odbyć turnieju pił- ; 300.060 fr. Utrzymanie drużyn 
karskim o mistrzostwo świa- |zapisano na sumę 400.000 fr. 
ta. Sprawa ta o tyle nas obcho-, Zrozumiałe zupełnie, że Fran 
dzi, że piłkarze nasi mają wszeł j cuzi nie chcą myśleć o... defi- 
kie szanse znaleźć się wśród |cycie. Liczą się z tym, że po- 
„wybranych”. liężna impreza wywoła powsze 

Żajrzyjmy więc za kulisy or- |chne zainteresowanie i franki 
ganmizacji mistrzostw i wyłuskaj i płynąć będą nieprzerwaną falą 
my parę sensacyj: do kas. Aby dodać sobie... otu: | 

Zorganizowanie turnieju o mi|chy Francuzi powiadają: mecz 
strzostwo świata to ważny pro |eliminacyjny St.  Zjednoczo- 
blem nietylko ze względów |nych Indie Holenderskie, 
sportowych, ale i... gospodar- |mający być rozegrany w Rot-j 
czych. „Gospodyni' zawodów— 
Francja zobowiązana jest do u- 
trzymywania drużyn, biorących 
udział w turnieju oraz do zapła 


cenia im kosztów przejazdu, 
Koszty wynoszą najmniej 4 mi- 


łerdamie przyniesie pół milio- 
na franków dochodu. Jest to 
pobożne życzenie i kto wic czy 
nie spełni się. 

Poza tym liczą Francuzi, że 
ich drużyna nie pozwoli się wy 
eliminować z gier ćwierćfina- 
łowych i półfinałowych. Ma to 
zwiększyć atrakcyjność walk a 
wówczas w finale można liczyć 
ua miliony. 

I jeszcze jeden szczególik: 
impreza może paść ną obydwie 
łopatki w wypadku niepogód. 
I dlatego zawczasu niewierni 


Francuzi zanoszą modły do nic 
bios, by ich nie karały w cza- 
sie turnieju o mistrzostwo 
swiata. Jasne bowiem, że w wy 
padku deszczów -— najciekaw- 
szy mecz turnieju może być ro 
zegśrany przy mir'malnym u- 
dziale widzów. A to byłoby ka- 
tastrołą. 

Znany dziennik paryski 
„L Autó“ omawiając turniej o 
mistrzostwo świata twierdzi, że 


ska — Brazylia. 

Belgia uchodzi tu za drużynę 
niespodzianek i dlatego liczą 
się z sensacjami. Norwegia jest 
cgromnie faworyzowana. 

Kwestia startu drużyny pol- 
skiej jest tu rzeczą niemal pew 
ną. Francuzi widzieli naszych 
chłopców przy „pracy“ i. mają 
dla nich wiele uznania, 

Nie pozostaje więc nic inne- 
go, jak nie zawieść zaułania i... 


trzy spotkania będą specjalnie | pokonać Jugosławię, „z która 
ciekawe, a to Francja — Bel- | gramy za dwa tygodnie. 


gia, Włochy — Norwegia i Pol- 


(-cz.) 


liony. franków. 
Sprowadzenie drużyn zajmu- 
ie w budżecie bardzo poczesne 


‘Surowe przepisy amatorskie 


w dalszym ciągu uznane przez Międz. Komitet Olimpijski 


miejsce. Najkosztowniejszym u- 
czestnikiem mistrzostw będą 
Indie Holenderskie. Sprowadze 
nie tego zespołu kosztować bę- 
nia podajemy inne cyłry: spro- 
wadzęnie Argentyny kosztuje 
200.000 fr., Brazylii — 185.000, 
St. Zjednoczonych — 150.000. 
I jeszcze jedna ciekawa „cy- 
ferka”: same przejazdy mor- 


po Nilu jachcie „Victoria kon 
gres Międzynarodowego Komi- 
tetu Olimpijskiego rozpatrywał 
wczoraj jedną z najtrudniej- 
szych spraw i znajdujących się 
na porządku dziennym, a mia 
nowicię kwestię amałorstwa. 


Nad tą sprawą toczyła się 
bardzo długa i ożywiona dysku 
sja, w której wskazywano na 
wielkie komplikacie, jakie za- 

wiera ta kwestia. Obecne sto 
Bokserzy francuscy sunki społęczne bardzo często 
uniemożliwiają amatorom u- 


w Poste dział w imprezach bez zwrotu 


y swoim czasie Polski Zw.| utraconych zarobków. To też 
Bokserski zwrócił się do Zwią-| niektórzy delegaci domagali się 


Obradujący na wędrującym | pźjski jest jedynym żywicielem 
rodziców, wzgłędnie żony. We 
wszystkich innych wypadkach 
wypłacanie Olimpijczykom ja- 
*ichkolwiek zum będzie uważa 
ne za złamanie amatorstwa. 


Puchar olimpijski za r. 1938 
kongres postanowił przyznać 
niemieckiemu „Frontowi Pra- 
cy“ za działalność słynnego To 


, wychowania fizycznego. Jak wia 
domo, puchar: olimpijski, ufun- 
dowany w 1906 r. przez bar. 
Coubertin, przyznawany jesi 


warzysiwa „Siła przez Radość" | rocznie jakiemuś towarzystwu 
(Kraft durch Freude) na polu iza działalność sportową. 


Najazd pilkarzy zagranicznych 


Gościć bedziemy Holendrów i Belgów 


Jak już podaliśmy, sekreta- 
riat AKS w Chorzowie otrzy- 
mał oferty od Bułgarów i Szwaj 


W tych dniach za pośrednie 
twem Ligi PZPN, AKS otrzy- 
mał nową ofertę, tym razem od 


carów na rozegranie spotkań w{ czołowego klubu holenderskie- 


Polsce. 


| rozegrać w Polsce 3 spotkan'a 
JM” czasie od 25 czerwca do 3 Ep 


ca tb. 
Zarząd AKS postanowił pro- 


go FC Ajax. Holendrzy chcą |pozycję Holendrów przyjąć iza 


zku Francuskiego z propozycją | 


aby w tej dziedzinie przeprowa 


rozegrania międzypaństwowego | dzić jakieś bardziej życiowe 
meczu. Ostatnio nadeszła od-| Zmiany. 
powiedź przychylna: Francuzi. Kongres nie zgodził się jed- 


na ogół godzą się na propono-| nak na żadne zmiany i surowe 

wane warunki i proponują ter-| przepisy amatorskie, obowiązu 

miń 12 czerwca. jące Olimpijczyków, zostały w 
W. związku z powyższym P.i całej pełni utrzymane. 

Z.B. źwrócił się do Łódzkiego W jednym jedynym wypadku 

OZB. z zapytaniem czy będzie | uznano za możliwe pozwolić pa 


Po złożeniu kaucji 


Chmielewskiego wypuszczono z baraków 


Jak już podaliśmy, Chmielew 
ski po przyjeździe do Nowego 
Jorku, został zatrzymany przez 
władze portowe i umieszczony 


Ellis Island. 


Po kilkudniowych staraniach | 


,u władz, Chmielewski został w. 
sobotę zwolniony, po złożeniu 


mógł w tym terminie zorganizo |zwrot utraconych zarobków, a! w barakach dla emigrantów najprzez Cyganiewicza kaucji. 


„Wunderteam” znikł! 


Dokąd wyemiorują wielkie gwiazdy? 


wać mecz Francja — Polska. / mianowicie, gdy zawodnik olim | 


HIGIENA-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi , TOREBKACH (nowe opakowa | 
że jedynie mechanicznie wyko-| nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
nane opakowanie proszków da Dbając więc o własne zd.o- 
je gwarancję całkowitej higie- ap s. grożków Z KO- 
ny. t CHA- 
MASZYNOWO — BEZ DOTY | NICZNIE WYKONANYCH TO 
wykonane proszki „Migreno” 

Nervosin" Z KOGUTKIEM W 


REBKACH, — gdyż dzięki e 
mu unikniecie narażenia zdro- 
wia na przykre niespodzianki. 


N espodziankipod.. koszem 


KRAKÓW. W Krakowie w drugim 
spotkaniu o mistrzostwo Polski w ko- 
szykówce męskiej Cracovia pokonała 
warszawską Polonię w stosunku 
37:31 (25:19). Mecz nie stał na zbyi 
wysokim poziomie i prowadzony by! 


zyną poznańskiego KPW 51:33 (18:19). 
Mecz ten stał na wysokim poziomie, 
Pierwsza połowa była równorzędna, 
natomiast w drugiej, zdecydowanie 
przeważała Cracovia. 


r 


Cracovia i Polonia dostarczycielami sensacyj 


Przewrót polityczny w Au- 
strii spowodował njeomał hi- 
storyczny. fąkt w kronice spor- 
towej: znika z widowni walk 
na zielonej murawie zespół, któ 
ry w ciągu wielu lal otoczony 
był nimbem wielkości. Mowa tu 
o słynnej reprezentacji Austrii, 
znanej pod nazwą „Wuder- 


am". 

Co prawda latą sławy i chwa 
ły dawno minęły i ostatnio nad 
dunajska reprezentacja nie cie 
szyła się dobrą opinią, tym nie 
mniej liczono się powszechnie, 


Słońce Riviery nie dopisuje. 


że nastąpi odrodźenie i Austria 
nadal dzierżyć będzie buławę 
hełmańską w piłkarstwie świa- 
towym. 

Stało się inaczej. Skreślona 
z mapy Europy, Austria staje 
się prowincją Trzeciej Rzeszy. 

Cóż się stanie z piłkarzami? 
Według krążących pogłosek 
wielu asów emigruje de innych 
krajów, inni starają się o przy- 
dział do niemieckich klubów. 
Niewątpliwie przez udział gra- 
czy . wiedeńskich Niemcy mogą 
zyskać na sile. 


| mają 
|dzi się mecz ten przełożyć na 


i Diabły" 
' Belgii, 


w słabym tempie. 

W drużynie warszawskiej uderzała 
słaba forma Juznickiego i kiepska o- 
rientacja pod koszem przeciwnika. 

Kosze dla Cracovii zdobyli najlepsi 
na bolsku Czajczyk (14), Filipkiewicz 
(4), Kopł (8), Radwański (3) oraz Du- 
nikowski, Kazimierski, Pluciński i Re- 
sich (po 2). 

Dia Polonii Jaznicki zdobył 16, Gre 
gołajtis 8, Nowicki 4, Szczygieł 2 i 
Rozsudcewski 1. 

Dalsze wyziki: f 

w pierwszym mezu Cracovia nie- 
spodziewanie laiwo uporała się z dra 


W drugim meczu pomiędzy wątszaw 
ską Polonią i poznańskim AZS sensa- 
cyjne zwycięstwo odnieśli zawodnicy 
warszawscy w sfosunku 45:40. W prze 
pisanym crasie mecz dał wynik nie- 
tozstrzyśgnięty 38:38 (18:14), dopiero 


po 5-cio' minutowej rozgrywce wygra- 


la Polonia. Zawody, prowadzone by- 


ły w żywiołowym tempie, przy szalo- |. 
nym dopingu publizeności, kttróa trzyj 


ma stronę Polonii. Akademicy poznań 
scy byll zesnołem bardziej wyców- 
nanym, lecz Polonia przewyższała ich 
ambicja i szczęściem w zdobrwaniu 
koszy. ; 


ale tylko Hebdzie i Tioczyńskiemu 


Na międzynarodowym turnie ja Tłoczyński uległ słynnemu te 
ju tenisowym w Cannes Hebda | nisiście szwedzkiemu Śchrazde 
zakwalifikował się obok. Tło- |rowi 4:6, 1:6. Jak wiadomo, w 
czyńsk.zgo do półłinału po zwy | ćwierćfinale Schroeder wyeli- 
dk nad Andersonem 7:5, | minował Polaka, Spychałę. 

. ty 

dsi f 

Na międzynsrodowym turnie- 
ju tenisowym w Cannes w grze 
pojedyńczej pań dado ska | 
zajęła pierwsze tmiejsce bijąc w 
linale Weiwers 6:2, 5:7, 6:2. 


W półfinałach -obaj tenisiści 
ze ‘ali wyeliminowani. Hebda 
przegrał z zawośnikiem austria 
ckim. Polakiem Baworowskim. 


akceptować terniim 26 czerwca 
tb. Jedyną przeszkodą jest ter 
minarz ligowy, który przewidu 
je w tym dniu mecz ligowy 
AKS — Polonia, ale Ślązacy 
nadzieję, że Polonia zgo- 


inny termin. i 
sa 

Nieoficjalna reprezentacja 

elgii „Czerwone Diabły” zwró 
city się do krakowskiego Okre 
gowego Związku Piłki Nóżnej z 
propozycją przyjazdu do Krako 
wa i rozegrania meczu w dniu 


| 26 maja. 
| Jak wiadomo, „Czerwone 
są selekcją klubów ' 
przy czym do tej druż 
ny zaliczają jedymie zawodr 


| ków, którzy już nosili koszu! 
| reprezentacyjne. 


Z ostatniej chwili 


W dniu wczorajszym na s- 
dionie Wojska ‘Polskiego 
Warszawie rozegrany zos: 
mecz między kombinowany: 
zespołem węgierskich piłkarz: 
Hungarii i Ujpest a reprezen- 
tacią Polski. 

Mecz zakończył się: wyn - 
kiem 2:2 (0:2). Bramki dla Po 
laków zdobyli Wostal i o- 
darz. 

Bliższe szczegóły z tego atra! 
cyjnego widowiska podamy w 
mairzejszym numerze. 


GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 
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Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Warszawy, 


ako młoda dziewczyna, naiwna, prosto ze wsi. Tu padła ofiarą | 


cynicznego uwodziciela, Mimo wielu przejść íi przykrości, udało 
iej się jakoś wtrzymać na powierzchni życia na wielkomiejskim 
bruku. Syaka swego umieściła w domu im. ks. Bodueno, a sama 
ubrzymała dobre miejsce u bogatych państwa Arcińskich. 

Miejsce to dostała za protekcją pszypadkowego znajo- 
TRO. 
ei Nie domyślała się Frania, co to za człowiek ten pan 
Sterczyński i jego przyjaciel Gacuś. Zjawili się oni pewnej 
niedyięli, kiady w mieszkaniu była tylko Frania i odżwiorny. 
Gdźwiernego Feliksa ogłuszyli kastetem, mieszkanie obrabo- 
wali, a kiedy Frania nie chaiała uciekać ze Stawczyńskim na- 
bili i jej guza. 

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra- 
nia została osadzona w więzieniu na Dzielsiei. 

Frania została jednak zwolniona za kaucją, kiórą zlo- 
żył sam pan Arciński, Wieczorem jednak do służbowego, 
w którym znajdowała się Frania, wpadła sama pani Arcińska. 

— Kto śmiał cię tu przyjąć z powrotem? — 
tupnęła nogą. — Kaczkowska! Gdzie jest Kaczkow- 
ska? 

Stałam zupełnie ogłupiała tym krzykiem, nie 
więdząc, co powiedzieć. 

Nawinęła się zaraz panna Kazia. 

— Kaczkosia na chwilę wyszła — pódszepnęła 
swojej pani. 

— Zabieraj natychmiast swoje łachy i poszła 
stąd preoż! — piekliłą się w dalszym ciągu pani Ar- 
zgłńska. — Jak śmiałaś, złodziejko, przychodzić tu 
jeszcze?! 

Krew mi uderzyła do śłowy na to nazwanie 
mnie złodziejką. 

Nic nie ukradłam — powiedziałam, — jesz- 
cze sama oberwałam, kiedy broniłam pańskiego... 

Ale nie dała mi dojść do słowa. 

— Milcz! — znów tupnęła nogą. — Jeszcze się 
ośmielasz coś mówić! Cała moja biżuteria przepadła 
przez tę łajdaczkę! A oma jeszcze śmie coś gadać! 
Złodziejka! Złodziejka! 

Nie spodziewałam się takich krzyków po jaśnie 
pani. Gdyby tak wrzeszczała ta mója pani z Pragi, 
no, tobym się może nie dziwiła, bo ona ciągle mi 
urągała, ale taka dama, taka jaśnie pani?! Nie od- 
zywałam się więc nic, tylko cała w ogniach milcza- 
łam i słuchałam, jak mi wymyśla. 

Wolałabym, żeby się ziemia pode mną rozstą- 
ita. 
ý — Nie rozumiem, jak taką złodziejkę mogli wy- 
puścić z więzienia! — zawołała pani Arcińska 
w pewnej chwili. 

A wtedy ten szatan, panna Kazia podszepnęła: 

-— Przecież jaśnie pan złożył za nią kaucję. Ty- 
siąc złotych! 

— Co takiego?! — wrzasnęła piskłiwie pani 
Arcińska, aż chyba jej szyby oddźwiękły. 

I jak nie zawróci natychmiast, jak nie skoczy 
we drzwi. 

Pana Kazia roześmiała się cicho, tylko jej zęby 
błysnęły. 

—- Da teraz wcieranie staremu! Będzie dopie- 
ro zabawa! — szepnęła. 

Į zaraz wyszła za nią. 

A ja stałam, nie wiedząc, co mam robić. Ucie- 
kać jak najprędzej, czy zostać? Nie wiedziałam, czy 
nawet czeliać powrotu pani Kaczkowskiej. I dokąd 
zresztą miałam uciekać, kiedy nie miałam dokąd. 
Na ulicę? Aż mnie dreszcz przejął na myśl, że mo- 
śe znów przyjdzie mi tak wałęsać się po ulicy, a mo- 
że pójść na Leszno do tego schroniska dla kobiet 
heozdamnych. 

Wpadła jednak pani Michalina. 

— Co się stało? — pyta. 

Opowiedziałam drżącym głosem, że skrzyczała 
mnje sama pani Arcińska, że kazała mi się wyno- 
sié. 

— Ja jej się tam nie dziwię — powiedziała pa- 
ni Michalina, wzruszając ramionami. — Ja tam nie 
mam biżuterii, ale gdyby mnie taka strata spotkała, 
tobym nie była inna. 

— Ale ja przecież nic nie wzięłam! Ja nie ukra- 
dłam! 

— Ty nie ty, twój brat, czy swat! To wszystko 
jedno! Przecież to twój kuzyn. Ładna rodzina, nie 
ma co! Jabłka nie padają daleko od jabłoni! 

Tak się zemściło na mnie moje kłamstwo. Te- 
raz będą mówili, że i ja jestem złodziej, bo Sterczyń- 
ski kradnie, a mówiłam, że on mój kuzyn. 

I co miałam powiedzieć? Znów opowiadać 
wszystko od początku, tym bardziej, że pani Micha- 
lifa nie patrzyła na mnie w tej chwili dobrym 
okiem. 

Zmilczałam i już. Poszłam do swojej klitki, a ta 
smarkula, która widocznie wszystko słyszała, zadar- 
ła nosa do góry i wyszła z pokoiku jak obrażona 
królewna! Ledwie to odrosło od ziemi, a też musia- 
ła mi ckazać pogardę dlatego, że ludzie mnie źle 
„sądzili. - 

Rerpłakałam się i siedziałam po ciemku iak 
chlipiąc sobie, czekając na panią Kaczkowską, 
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w której czułam przychylną duszę. Chciałam się 
jej poradzić, bo i do kogo miałam się zwrócić w ta- 
kim strapieniu? 

A pani Kaczkowska jak na złość nie przycho- 
dziła. 

Bałam się wszystkich w domu, bo nawet pan 
Feliks patrzył na mnie jakoś niewyraźnie. Może się 
właśnie czego dowiedział, a może mu nakłądł kio do 
głowy, że ja też jestem winna za to rozłupanie mu 
czoła. Czy ja wiem? Przychodziły mi najgorsze my- 
śli do głowy. A bałam się ulicy, strasznie się ba- 
tami 

Nie wiem, jak wiele czasu upłygęlo od chwili, 
kiedy pani Arcińska wyskoczyła ze służbowego, ale 
pewnie niezbyt wiele, kiedy do mojej klitki wsunę- 
ła głowę panna Kazia, 

— Lepiejbyś zrobiła, żebyś tu nie siedziała i nie 
czekała, Pan Bóg wie naco. To się może jeszcze gó- 
rzej skończyć. 

Zapaliła światło i widziałam, że jej oczy błysz- 
czą jak kotu, usta miała zaciśnięte, ale tak rozsze- 
rzone, jak u człowieka, który stara się ukryć śmiech. 
Niemiłe dziewuszysko! 

-— Słyszysz, co ci mówię? — powiedziała głoś- 
niej. 

— Muszę się z panią Kaczkowską pożegnać — 
szepnęłam. 

— Ta Kaczkosia to razem z tobą wyleci! I na- 
reszcie nastaną tu inne porządki! — zawołała. 

Co miałam na to powiedzieć? 

A ona jeszcze nie skończyła: 

— Wiedziałam, czym się tp skończy... Domy- 
ślałam się, że pani nie przepuści tego na sucho. Czy 
ty wiesz, co było warta ta biżuteria? To cały mają- 
tek. I wiele rzeczy bardzo drogich a pamiątkowych, 
chociaż zupełnie nie modnych. Co jej się dziwić, że 
jest taka wściekła, a tu jeszcze dowiaduje się, że 
ty jak najspokojniej siedzisz w takim okradzionym 
domu, że pan za ciebie tysiąc złotych dołożył! Do 
tych wszystkich strat! Miałam swoją drogą odwagę, 
żeby tu się jeszcze pokażywać. Ja bym na twoim 
miejscu tego nie zrobiłal... Ale nie każdy ma tyle 
taktu!.. Radzę ci, zmiataj teraz póki czas, bo może 
być jeszcze gorzej. 

Cóż mogło być jeszcze gorszego? A w dodatku 
dokąd miałam uciekać? 

Panna Kazia, widząc, że się jakoś nie ruszam, 
znów zaczęła: 

— Doczekasz się jeszcze tęgo, że ci pani nawy- 
myśla od kochanek starszego pana! 

Spojrzałam na nią szeroko otwartymi oczami. 
aj mi coś podobnego wtedy nie przyszło dó 
glowy. 

— Oszalała chyba panna Kazia, czy co? — po- 
wiedziałam zdziwiona. 

— No, no! Nie udawaj takiej świętćj! Ostatecz- 
nie nikt nie wie, dlaczego czasem tak długo siedzisz 
w sypialni starszego pana! 

Tego mi było za wiele! 
jeszcze o coś pedóbnego! 

— Jak się nie wstydzisz wygadywać takię głup- 
stwa, jak ci coś podobnego móże przejść przez gar- 
dło?! — zawołałam oburzona. 

— No, no! Nie udawaj takiego nięwiniątka! 
A ci twoi znajomi, co okradli mięsżkąnie, pewnie 
nieżle cię znali, hę?... Mnie tam nie nabierzesz na 
cnotę! Jestem na to za mądra i za doświadczona! 
A jeśli chodzi o starszego pańa, to.. w starym pie” 
cu diabeł pali. I im mężczyzna starszy, tym bardziej 
lubi poskubać taką gęś, jak ty! 

Aż się we mnie wszystko zagołowało! Żeby ta- 
kiego człowieka pomawiać o rómanse ze mną... 
I mniel 

— Obrzydliwy masz język! — żawołałam. — 
Wstydziłabyś się samej siebie! 

Śmiała się tylko. 

Ale w korytarzyku skrzypnęły drzwi, więc wy- 
leciała. Zdołała tylko mruknąć: 

— No, idzie ta twoja pani Kaczkosia! 

Wybiegłam i ja na spotkanie pahi Kaczkow- 
skiej, żeby jej zaraz powiedzięć, co się stało i zapy- 
tać się, co mam teraz zrobić. Ale akurat zaczęłam, 
a pani Kaczkowska zdejmowała kapelusz, kiedy 


Żeby mnie posądzać 


O WZ Z Z O Z OO R W 
R a O M 


przyleciał pan Stanisław i zaczął wołać panią Kacz- 
kowską, żeby zaraz, natychmiast szła do jaśnie pani. 

— A czy się pali, czy zemdlała, czy co u Boga 
O:ca Świętego? Czyście w tym domu powariowali? 
Ta mi czegoś jęczy, ten wola, jakby się dom walił! 
Zaraz, niech przynajmniej zdejmę kapeluszł... 

Poszła jednak prędko. 

Czekałam na nią z bijącym sercem. 

«— No, myślę sobie, — tam się ieraz dzieje. 
I wszystko przeze mnie! Czy ja na prawdę jestem 
tak winna? 

Kaczkowska jak prędko wyszła, tak prędko 
wróciła. Żegnała się raz po ra-ie i powiarzała: 

— Szatan chyba w tę kobietę ws'ąpił! Nic im- 
nego tylko szatan... W imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego! A co to za diablica baba! Ja się nawet te- 
śo nie spodziewałam. 

— Co się stało, pani Kaczkowska? — przysko- 
czyłam do niej, strasznie niespoko,na. 

— Dajż-że ty mi przynajmniej ochłonąć od tego 
wszystkiego! To się przecież wszysiko w giowie nie 
chce pomieścić! Co ta baba wygaduje! Jak lo ona 
wszys.kimi pon zwiera! Żeby mnie leraz nawe: na 
klęczkach prosiła, żebym iu zostala, nie zos:anę! 
Natychmiast siąd odchodzę! Jeczcze s.ara Kacze 
kowska ma swoją ambicję! Ja też byiam panią na 
własnym folwarku, nie tam jakaś byle jaia! Żeby 
mnie taka kobieta mogła powiedzieć coś podob- 
neg” 

Chciałam jej przerwać i dowiedzieć się wresz- 
cie, co taniego zaszło pomiędzy panią a Kaczkow* 
ską. Czułam, że to chodziło przecież o mnie. 

— A co ona takiego powiedziała?... — dopyty- 
wałam się.—Boido służbowego wpadła jak wicher 
i kazała ri sę ro "miast wynosić. Nakrzyczała na 
mnie od złodzic. , ‚zkbym ʻa na prawdę była co 
winna! 


_ — A, moja droga! - ‘asle z obu- 
rzeniż pani Kaczkowska. — 12 tr ko- 
bietą tyle czasu, ale to dosyc, ù- em „.acz- 


kowską, a nie pomiotło, żeby minie cuoċby najwięk- 
sza dama pozwalała sobie wymyślać, jek jakiemu 
wycieruchowi. Ja nie zasłużyłam na to na stare lata, 
za moją wierną służbę, za moją uczciwośćl... 

I naraz zaczęła pani Kaczkowska płakać, 

Trzęsła jej się tłusia broda, brzuch się trząsł, 
cała się tak dziwacznie wstrząsałe. I gdyby to nie 
było tak żałosne, to może by się kio i wyśmiał z ta- 
kiego płaczu. Ale gdzie tam obu było do śmiechy 
w takiej sytuacji! 

Popłakałam się i ja. Bo czułam przecież, że to 
wszystko przeze mnie. 

Dopiero tak chlipiąc śmiesznie, pani Kaczkow- 
ska zwolna wypowiedziała, co się siało pomiędzy 
nią a panią. 

— Ona, ona mnie zarzuca... — chlipała, — że ja 
cię panu siręczyiam|... Ja! Kaczkowskal Mnie o ta- 
ki proceder oskarżać! Co miesiąc do świętej spo- 
wiedzi chodzę, i jakbym, ja... 

Nie wiele mogła nawet mówić, bo co powie- 
działa parę słów, to jej płacz tamował mowę i jesz- 
cze bardziej trzęsła się broda i brzuch. 

— | nasze pańisko posądzuć o takie rzeczył.. 
Trzeba samemu mieć złą duszę i sumienie brudne, 
żeby talie rzeczy wymyślićl... 

— I co teraz będzie? 

— Minuiy tu dlużej nie zostanę! Na żebry wo- 
lę pójść! Nie, tu nie zostanę! Choćby się opamię- 
tała, choćby mrie na klęczkach błagała! N'ech zo- 
baczy, jak to będzie bez Kaczkowskiej! Niech się 
przekona! Pożałuje jeszcze tego gorzkol 

Siedziałyśmy tak przycupnię!e jedaa przy dru- 
giej i płakałyśmy obie, kiedy pomału, jak to zwytsle, 
przydrepiał stary Mikełai, I jak to cn zawsze swoim 
powolnym głosem powiedział: 

— Niech-ńó pani Kaczkowska pomoże mi eo 
nieco spakować rzeczy starszego jaśnie pana. Wy- 
prowadząmy się. 

— Mój Ty Boże Święty! — jęknęła pani Kacz- 
kowska i przestała natychmiast płakać. — Jakto? 
Kto? Co? Dlaczego? 

— Niech pani Kaczkowska tak wiele nie pyta. 
tylko zrobi to, o co prosimy. 

On tak zawsze mówi „my“ i o sobie samy: 
i o sobie razem z panem. Nawe’ kiedy si:"ał d 
obiady, a jak było mu co do smaku, to mówił: 

To nam smakuje, 

— Przecież idę, idę! — poderwała się pam 
Kaczkowska. 
panna Fran'» — zwróciła się do mnie, — 
uda się razem z nami. Niech się przygo!uje do opusz 
czenia tego domu. 

O'woflbyłam szeroko oczy. 

Chciałam się o to pytać, ale pan Mikołaj, po- 
wóli odwrócił się i swoim wolnym krokiem poszedł 
na pokoje. Pani Kaczkowska pobiegła za nim. 

Nie z tego wszystkiego w pierwszej chwili niş 


rozumiałam (Dalszy ciag jutro). 


ssa 


= 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


W poniedziałek 
We wtorek komedia 
czni”. 

Najbliższą premierą teatru im. J. 
Słowackiego będzie komedia „Ro- 
mantyczni* w opĘacowaniu scenicz 
nym reż. Wiktora Biegańskiego. 


„Sen wujaszka . 
„Romanty- 


TEATR BAGATELA 


Pożegnalna rewia w Bagateli. 

W Dagateli wystwiona będzie osta 
tnia pożegnalna rewia obecnego zes 
połu żegnającego Kraków. 

Rewia ta nosi tytuł „Żegnamy*. 

Na ekranie film „ W mrokach wiel 
kiego miasta". 


Teatr Relnhardta w Bagateli. 


W czwartek dnia 24 b. m. i w pią 
tek dnia 25 b. m. wystąpi w Bagate 
li teatr Maksa Reinhardta i wystawi 
2 komedzie a to „Raj“ oraz „Dni we 
selne*. 

Bilety sprzedaje kasa Bagateli co 
dziennie od 11-—1 oraz od 4—9, 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: KRorsarze 
ATLANTIC: Premiera 
STELLA: 100 pociech 
L. O. P. P.: Nie ufaj mężczyźnie 
ADRIA: Ubóstwiana 
SZTUKA: Płynne złoto 
ŚWIT: Kala-Nag 
UCIECHA: Huragan 
WANDA: Zaczęło się w pociągu 


Radio 


6.15 audycja porann; 11.15 audycja 
dla szkół; 12.03 audycja południowa; 
15.05: audycja dla dzieci; 15.45 Z pie- 
śnią po kraju; 18.00 wiadomości spor- 
towe; 19.00 audycja żołnierska; 22.50: 
ostatnie wiadomości dzienika wieczo- 
nego; 


„PE R £ A“ 


10 fr. Pranie kołnierzyka (0 fr. I 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 


z a WA ORO > OWO O E O ZERO E ONCE E 


ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fiia: Wrzesińska 1 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskul+pem ul. sw. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul, Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul, Krakowska 
9 

Mariańska ul. Kazmierza W. 78. 
w Podgórzu 

Pod Orłem Pl. Zgody 18. 


l. 
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Wczoraj aresztowano Hodurę 
Stefanię, lat 20, służącą z Dzie- 
kanowic, Pasputa Stanisława lat 
16, z Borku Szlacheckiego — za 
kradzież naczyń paschalnych, 
wartości 70 zł. na szkodę Sali 
Dattner, zam. przy ul. Podgór- 
skiej 11, oraz za kradzież jedne- 
go łóżka i siennika, wartości 
112 zł. na szkodę Jana Benki. 
Rzeczy odebrano i zwrócono 
właścicielom. 


Okradła żonę prof. U. J. 


Drap Aniela, lat 23, pomocni- 
ca domowa, bez stałego miejsca 
zamieszkania zatrzymana zosta 
ła za kradzież pierścionka zło- 
tego z brylantem wart. 300 zł. 
na szkodę Marii Hojerowej, žo- 


Pierścionek odebrano i zwróco- 
no właściciełce. 


KRONIKA KRAK 


Śmiertelne zatrucie gazem 1/-letniej służącej 


OWA 


przy ul. Kościuszki 


Wczoraj zawezwano Pogoto- 
wie Ratunkowe na ul. Kościusż: | 


świetlnym. Lekarz zastał już zi- 
mne zwłoki, które zostały prze- 


Ponadto Pogotowie Ratunko 
'we interweniowało ubiegłej no- 


ki, Bocznej 10, gdzie 17-letnia | wiezione do zakładu medycyny cy w szeregu wypadkach nadu- 


służąca Elżbieta Burek diia 
śmiertelnego zatrucia gazem 


sądowej. 


|żyć alkoholowych. 


Pogrzeb straconego bandyty 


W sobotę rano odbył się po- 
grzeb straconego we wtorek ban 
dyty Stanisława Żelaznego. | 

Zwłoki Żelaznego złożone w| 


prostej, zbitej z czterech desek 
trumnie przewiezione zostały 
na nowy cmentarz  rakowicki 
karetką 


jednego z zakładów ' 


pogrzebowych i tu złożone w 
ziemi. W czasie pogrzebu nikt 
nie był obecny. 

—- 


Prace nad budżetem miasta Krakowa 


We wtorek, środę i czwartek 
odbędzie się sesja budżetowa 
krakowskiej rady miejskiej. | 

W związku z tem w ponie 
działek dnia 21. marca o godz. 
13-tej na ratuszu krakowskim 
odbędzie się konferencja praso- 
wa dla zapoznania dziennikarzy 


z preliminarzem budżetowym 
gminy na r. 1938. 

Preliminarz budżetu admini- 
stracyjnego przewiduje w wy- 
datkach zwyczajnych kwotę zł. 
16, 681.152, w wydatkach nad- 
zwyczajnych 7,868.500 zł., w do- 


chodach zwyczajn. 16,681.641 zł 


w dochodach nadzwyczajnyych 
| 7,870.000 zł. 

! Jak słychać, podczas sesji bu- 
dżetowej rady miejskiej wygło” 
szone będzie sprawozdanie ko- 
mitetu dla zbadania gospodarki 
spółki „Caro“. 

—"O- -- 


Zgłoszenia na korso kwiatowe 


W dniu 30 marca minie ter- 
min zgłoszeń udziałów w wiel- 
kim korsie kwiatowym, które 
ma się odbyć w łecie b. r. jako 
wspaniałe widowisko na dochód 
budowy Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Na liczne listowne 
i telefoniczne zapytania zawia- 


w Krakowie 


damia Komitet, iż w korsie mo- 
że wziąć udział każda osoba lub 
firma, względnie organizacja, 
instytucja itd., które zgłoszą się 
pisemnie. Cena udziału wynosi 
100 zł. ód jednego pojazdu me- 
chanicznego aŭta, motocyklu), 


Zz OPERY. 


„Rigołetto* Verdi'ego. 
Gościnne występy L. Zachodni 


A ka, Ady Sari i Eugeniusza Mos- 


sąkowskiego. 


Druga z rzędu opera, w któ 
rej występował gość z Estonii, 
przyniosła mu ponowny sukces. 
Partia księcia zaśpiewana przez 
p. Zachodnika odbiegała może 
nieco od szablonu, ale śpiewak 
uzupełnił ją innymi walorami, 
które zmusiły publiczność do żą 
dania bisu. Liryka jego głosu 
podkreślona w arii III. aktu mi- 
ła dla ucha i bez zbytecznych 
ekspresji. Rigoletto należy do 
oper w której wszyscy mogą się 
wyśpiewać. P. Ada Sari, niezró- 
wnana w partii Gildy, podtrzy- 
mała zdanie, że w dalszym cią- 
gu dzierży berło polskich Śpie- 
waczek, a p. Mossakowski w ty 
tułowej roli, wyciągnął z niej 
nietylko pierwiastki wokalne, 
ale i dramatyczne. Uzupełnienie 
godne tej pary podtrzymała re- 
szta grających. Reżyseria p. Stę 
powskiego. Przy pulpicie p. Wal 
lek-Walewski. Te-ka 


rae | 
$port 


Kto sędziuje mecze ligowe w najbiiż- 
szych dniach? 


Mistrzostwa Ligi w piłce nożnej roz 
poczynają się z dniem 10. kwietnia br. 


powozu, platformy lub tp. 2a-|vyygzjał Spraw Sędziowskich P.Z.P.N. 
p Eeun g jedną, dwie lub wyznaczył już sędziów do prowadze- 


więcej par koni. 
Zgłoszenia należy nadsyłać pi 
semnie pod adresem: Komi 


Budowy Muzeum Narodowego| ķi; Warta—Polonia, s. 


w Krakowie (Zarz. M.). 


Nowe władze Krak. Pol. Czerwonego Krzyża 


W dniu 4 marca odbyło się w 
lokalu Szkoły Zdrowia przy ul. 
Dunajewskiego 5, walne zebra- 
nie członków Oddziału Krakow 
skiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża, na którym dokonano 
wyboru nowych władz w skła- 
dzie: prezes Dyrektor Klemen- 
siewicz Zygmunt. I. wiceprezes: 
prez d-rowa Kaplicka Hanna, 
II wiceprezes: radca mgr. Wnęk 
Edward, sekretarz: mgr. Gunde- 


lach Włodzimierz, skarbnik: 
pułk. Iwaszkiewicz Stanisław, 
Delegat Rady Okręgowej: radca 
mgr. Wnęk Edward. 

Zebrani wysłuchali szczegóło- 
wego sprawozdania z działalno- 
ści Zarządu Oddziału złożonego 
przez prezesa i członków zarzą- 
du. Prace zarządu szły przede- 
wszystkim w kierunku szkołe- 


"nych i sióstr pogotowia sanitar- 


nia zawodów na dzień 10 i 24 kwie- 
tnia br. 

Warszawianka—Ł. K. S. s. Frygal- 
Arczyński; 
Pogoń--Cracovia, s. Bergtal; Ruch- 
Śmigły s. Konieczka. 

W dniu 24. kwietnia br. Cracovia- 
Warta, s. Gruszka; Połonia— Ruch, s 
Skowroński; Ł. K, S-. Wisła s. Kru 
kowski, A. K. S.—Warszawianka, $ 
Staliński; Śmigły—Pogoń, s. Frank. 

Kluby wymienione na pierwszym 


nego P. C. K., jako też prowa" | miejscu są gospodarzami. 


dzenia akcji związanej z organi 
zowaniem lotnych Ośrodków 
Zdrowia, których celem jest pod 


—— 


niesienie zdrowotności i higieny |Cała Europa zainteresowała się me- 


na wsi. Wiele pracy poświęcił 
Zarząd niesieniu pomocy bied- 
nym i potrzebującym, jako też 
opiece nad dojeżdźającą mło- 


nia drużyn ratowniczo'sanitar: | dzieżą. 


Krwawa bójka pod Krakowem 
i jej epilog przed sądem 


Przed sądem w Krakowie za- 
siedli onegdaj Jan Kot, Jan Ju- 
szczyk, Franciszek i Jan Poręb- 
scy, oskarżeni o udział w bójce 
w której oskarżony Kot doznał 
szeregu ran i pchnięcie nożem 
w klatkę piersiową. Dnia 20 li- 


stopada ub. r. w Przebieczanach 
powstała bójka pomiędzy oskar- 
żonymi zakończona zranieniem 
Kota. Sąd po przeprowadzeniu 
rozprawy uniewinnił Kota i Ju- 
szczyka, Franciszkowi Poręb- 
skiemu winę umorzył, zaś Jana 


Porębskiego skazał na 8 miesię- 
cy więzienia, zawieszając mu 
warunkowo karę na 4 lata. 
Rozprawie przew. s. o. dr. 
Wsołek, osk. prok. dr. Leski, 
bronił adw. dr. Franciszek Ski- 
ba. dr. Pajdak i dr. Steinberg. 


Dwa karabiny maszynowe otrzyma pałk krak. 
od pracowników tytoniowych 


Pracownicy wytwórni Polskie nin Marszałka Polski Edwarda nów maszynowych dla jednego 
go Monopolu Tytoniowego w Śmigłego-Rydza, przekazali do z pułków krakowskich. 


Krakowie, niezależnie od opoda- | dyspozycji F. O. N. kwotę 8.360 | y: i 
ny prof. U. J. w Krakowie. —| tkowania się w ub. r. na rzecz złotych na zakup dwóch kom- |dla armii odbędzie się w te 


Funduszu Obrony Narodowej, 
w ub. piątek jako w dniu imie- 


pletnie wyposażonych karabi- 


Uroczystość wręczenia daru 


| nie późniejszym. 
—0— 


czem Połska—Szwajcaria. 


Mecz piłkarski Połska—Szwajcaria 
wywołał bardzo duże zainteresowanie 
w całej zachodniej Europie. Prasa 
francuska. belgijska i holenderska, za- 
mieściła obszerne sprawozdanie z te- 
go meczu, podkreślając wielką ambi- 
cję i dobrą formę wykazaną przez na- 
szych piłkarzy. 

Powrót Jędrzejowskiej do Połski. 

Po wielkich sukcesach jakie osią- 
gnęła w turnieju na Riwierze, Jędrze- 
jowska wraca do Polski w dniu 6-tego 
kwietnia br. Jak się dowiadujemy. 
mecz tenisowy Polska— Niemcy, "a 
ry rozegrany zostanie w Warszawie w 
dniach 22, 23 i 24 kwietnia br. con 
pełniony będzie konkurencją kobiecą. 
Przeciwnikiem Jędrzejowskiej będzie 
prawdopodobnie Niemka Horn. 


—0)— 


Wyłudz'ł 300 złotych 

Franciszka Łeszczyńska, wy- 
robnica, zam. w Górce Narodo 
wej, pow. Kraków, zgłosiła, że 
niejaki Jaworski, zam. w Krako 
wie przy ul. Długiej 19, wyłudził 
od niej kwotę 300 zł. za rzeko- 
me wyrobienie zajęcia dozorcy 
domu w Krakowie. Dochodze- 
nia prowadzi policja. 

—0— 
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Należytość poczt. napłacona ryczałtem. 


Drukarnia ..Monopol' w Krakowie, ul. Na Gródku 4. 


